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Powitanie P. Prezydenta R. P. w Bukareszcie
Tysiączne tłumy wiwatowały na cześć P. Prezydenta

B U D A PE SZ T , 7. 6. P rzejazd  P a­
na P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
p rzez Rum unię dał okazję do liczny cli 
i serdecznych m anifestaeyj na cześć 
głowy P aństw a Polskiego ze sR ory  
ludności rum uńskiej.

Oficjalne powitanie przybywające 
go na ziemię rumuńską pana Prezy­
denta
ze św itą odbyło się o godz. 10 n a  s ta ­
cji Bacan.

P an  P rezyden t R P . w raz z m ini­
strem  Beckiem w ysiadł z w agonu i, 
no p rzyw itan i i się z w ładzam i m ie j­
scowymi, przeszedł przed frontem  
kom panii honorowej. O rk iestra  ode 
g ra ła  hym n naridowy.

Przed dworcem zgrom adziły s:ą 
tłum y m iejscowej ludności, JyRro 
w znosiły gorące okrzyki na  czesc I a. 
na. P rezyden ta  RP- i Polski.

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
zgromadzonych na dworcu tłumów po 
Hąff ruszył w dalszą drogę.

O godz. 13 P an  P rezyden t R P . po 
dejmował w wagonie restau racy jnym  
śniadaniem  delegację rum uńską, któ 
ra  w yjechała na spotkanie

O godz. 16 na dworzec, przybrany 
bogato barw am i narodowym i Polski i 
Rum unii, przybył pociąg specjalny 
P an a  P rezyden ta  RP-

P an  Prezydent, M inister Beck o 
raz św ita wychodzą z wagonu.

p-uin Prezydenta w ita król Karol, 
a następnie książę Michał.

O rkiestra  g ra  polski hym n narodo 
wy. P an u  Prezydentow i zostają przed 
staw ieni p rem ier T atarescu , p a tr ia r ­
cha M iron G hristea, m arszałkowie C 1 

eresco i P resan, m arszałkowie Sen.a 
1 a i Izby poselskiej, członkowie rządu 
przedstaw icie korpusu dyplom atyczne 
go oraz inni dj gnitarze.

B urm istrz B ukaresztu Donescu 
wręcza Panu Prezydentow i chleb i

W A RSZA W A , 7. G. W procesie za 
bójcy w achm istrza śp. Bujaka, Judk i 
Chaekielewicza, wygłosił dwugodzin 
ne przem ówienie p ro k u ra to r Żeleiisui.

P ro k u ra to r sądzi, że zbrodnia b y ’a 
inspirow ana. C ytuje słowa Chaskiele 
wicza, że organizacja Bund wychowy 
w ała  dzieci w nienaw iści do dz isitj 
szej przeklętej rzeczywistości.

Czyn Chaskielewieza jes t wykw iu 
tern sił działająiych iv jego środowi 
sku. Jeżeli każda zbrodnia jest w yra 
zem pewnej dynam iki nastrojów , Le 
ta  zbrodnia w ypłynęła z tak ich  p o ­
budek.

Nienawiść Chaskielewieza do araun 
do które i należał i Państwa polskiego 
jest motorem tej zbrodni.

P ro k u ra to r przechodzi do kwestii 
ekspertyzy psychiatrycznej i zastane, 
zda się, czy Chaskielewicz jest odpo­
wiedzialny, czy też nie.

Chaskielewieza p rokura to r uw aża 
za człowieka o dużej inteligencji.

Psychiatrzy mówią o ograniczeniu 
czynów, ale świadomość miał Cha- 
skielew/cz kompletną.

Jeżeli Chaskielewicz jest psycho; a 
tą, to psychopatią  jest nienawiść do 
P ań stw a  polskiego i do arm ii polsk ej 
Chaskielewicz nie m iał podstaw , aby

pow italne w im ieniu ludności stoli
P an  P rezydent RP., król K arol i 

ks. Michał przechodzą następnie 
przed frontem  kom panii honorowej
1 P- P- .

Po krótkiej rozmowie z dyp lom a'a  
mi P an  P rezyden t i król K oral zajęli 
m iejsce w otw artym  powozie, który  
ruszył przez ulice m iasta, poprzedza­
ny przez szwadron honorowy gw ardii 
W  następnym  powozie za ją ł m iej we 
ks. M ichał z M arszałkiem  dw oru I >  
dareanu, w trzecim  powozie zasiadają  
m inistrow ie Beck i Antoneseu.

Wśród głośnych okrzyków tysiąc/ 
nyeh tłumów zgromadzonych na u li­
cach stolicy, wiwatujących na c*ełe 
Pana Prezydenta, wśród szpalerów 
wojsk, prezentując-ych broń, Pan Pre­
zydent RP. i król Karol przybyli 5o 
pałacu królewskiego o godz. 16.50.

U wrót pałacu królewskiego nastą­
piło uroczyste pow itanie P a n a  P rezy  
denta przez oddziały gw ardii.

P . P rezydent, król K aro l i ks. Mi 
chał oraz m inister Beck zajęli m iej- 
sya w loży. Rozpoczęła się defilada.

Wokół placu zgromadziły się ty  ­
siączne rzesze ludności.

Pana Prezydenta przywitały wie'o 
tysięczne tłumy ludności niemilknący , 
mi okrzykami na jego cześć. Defilada I

PARYŻ, 7. 6. H avas donosi z Mo 
skwy, iż krążą tam  pogłoski o aresz- o 
w aniu zastępcy kom isarza spraw iedh 
wości K restinskiego, k tó ry  — jak  wia 
domo — do niedaw na był zastępcą ko 
m isarza spr. zagr. L itw inow a. Podob 
no aresztow any został również S tern

zabijać Bujaka, nie miał podstaw na 
wet najmniejszych.

Przemówienie swe prokurator Że 
łeński kończy słowami;

Za krzywdę polskiej arm ii za krew 
B ujaka za wyrządzoną przez Chaskie 
lewicza szkodę żądani kary  śmierci.

N astępnie przem ówienia wygłosili 
powodowie cywilni adwokaci: Sucho 
dolski W arzyniak i K w iatkow ski któ 
ry  pow iedział, że wnosi powództwo 
w im ieniu całej arm ii i w im ieniu ca 
lego społeczeństwa polskiego. Adwo 
ka t udow adnia że Chaskielewicz nai 3 
żal do organizacji wyw rotowej i że 
czyn jego nie był czynem indyw idual 
uym.

Po przem ówieniu powodów cywil 
nycli zabrali głos dwaj obrońcy któ 
rży starali się udowodnić nieyoczytul 
ność oskarżonego.

N astępnie wygłosił .ostatnie słowo 
osk. Chaskielewicz który powtórzył iii 
slorię o beczce i nie w ykazując nadal 
żadnej skruchy stara! się udowodnić 
ze był m altretow any przez śp. Bujaka

Po ostatnim  słowie oskarżonego 
to.ińewodniczący zapowiedział ogłoszę 
nie wyroku we wtorek o godz 12—ej 
w południe

:y. trw ała  półtorej godziny. Rozpcpzęły 
ją, m aszerując sprężystym  żołmer- 
kim krokiem  zw arte kolumny ofice - 
rów garnizonu bukareszteńskiego w 
barw nych m undurach.

Po defiladzie Pan Prezydent 
wśród owacyjnych okrzyków i ok la­
sk ów zgromadzonej publiczności po­
wrócił do pałacu królewskiego.

A kcja niesienia pomocy dla ludno­
ści dotkniętej klęską powodzi i gradu 
bicia w pow iatach: pińczowskim, olku 
skini, miechowskim i jędrzejow skim  
czyni znaczne postępy i rozw ija się po 
myślnie.

Dzięki pomocy ze strony Rządu do 
konano już powenego obsiewu tero 
nów, które wymagały zaorania.

Zns.-.zną pomoc p rzy  odbudowie 
zniszczonych budynków zapowiedział 
PZUW. przyczyni akcja ta jest w
t r a k c ie  z a ła tw ia n ia .

Zainicjowana samorzutnie przez 
ogół społeczeństwa

zbioórka na rzecz powodzian spowodo

spr. zagr. W  kom isariacie domem pań 
stwowyck (Sowehozów) nastąp iły  rów
nież zmiany.

Usunięty rosiały ze stanowiska za 
stępca komisarza Ostrowski i szef wy 
działu politycznego majątków pań 
stwoiuych Soms.

Na ich m iejsce zostali m ianowani 
Tiem nik i K udriaw cew .

Po sam obójstw ie w icekom isarza Ga 
m arn ika  rozezły się pogłoski o a reszto 
w aniu m arszałków Tuchaczew skiego 
Bluchera.

Korespondent Havasa zaznacza, ż 1* 
zmiany na naczelnych stanowiskach 
w7 Związku Sowieckim następuj obie 
nie codziennie.

K orespondent moskiewski N iem e  
ckiego B iura  Inform acyjnego sygnali 
żuje krążące w ostatnich dniach pog! > 
ski na  tem at aresztow ań, dokonywa 
nycli wr Moskwie.

Z pośród w ybitnych osobistości, k < 
re  podobno zostały aresztow ane, w y ­
m ienić należy szefa Ossoawiachimu 
(Sowiecka L iga Obrony Przeciw lotni 
ezej i Przeciwgazowej) dowódcy kor­
pusu  Eidem ana. Dalej krążą pogłoski 
o aresztow aniu dyrektora moskiow 
skiej akadem ii wojskowej K orka, któ 
ry  pełni funkcję dowódcy arm ii i 
przez dłuższy czas zajm ował stanow i­
sko naczelnika moskiewskiego okręgi: 
wojskowego

Krążą również pogłoski o aresztu 
waniu marszałka Tuehaczewskiego. 
Co do losów marszałka Bliiehera 
istnieją wysoce sprzeczne informacje.

Dalsze pogłoski, sygnalizu ją um  
nięcie ze stanow iska zastępcy p rze­
wodniczącego rad y  kom isarzy lud,; 
wyeh i kandydata  do b iu ra  polityczne 
go R udzutaka oraz zastępcy kom isa­
rza ludowego lekkiego przem ysłu 
Ebjawy i zastępcy ludowego km iha-

Zły stan zdrowia
eks-cesarza Wilhelma

BERLIN,7.6. tel. wł. K orespóu 
dent „M ontag,;u“ praskiego donosi z 
Door, że stan  zdrowia ekscesarza W il 
helm a znacznie si pogorszył W  każdej 
oliwili spodziewać się można jego zgp 
nu.

wała utworzenie się wojewódzkiego 
komitetu niesienia pomocy ofiarom  
powodzi i gradobicia w Kielcach, któ 
ry zajmie się dożywianiem ludności z 
terenów najhard: poszkodowanych.

Dla scentralizow ania akcji niesie 
n ia  pomocy, k tó ra  w tedy tylko w yda 
najlepsze w yniki, wszelkie o fia ry  na 
leży kierowTać pod adresem  
Wojewódzkiego Komitetu PKO. ur. 
68.225, przy czym Komitet zakreślił 
akcję zbiórki do dnia 2 lipca 1937 r.

Ofiary w7 postaci p a s z y  dla bydła 
do dnia 30 czerwca 1937 r. korzystać 
będą przy transporcie z ulgowej tary 
fy  kolejowej.

M ińskiego?
w Sowietach
rza  przem ysłu wojennego G are wieża. 
Podobno aresztowany również został 
następca komisarza sprawiedliwości 
Krestinskij oraz b. ambasador sowiec 
ki w Madrycie Rosenberg i w A nka­
rze Karachan.

W czoraj wieczorem sowieckie czyn 
niki urzędowe ogłosiły zaprzeczenie, 
stw ierdzające, że wszystkie krążąco 
pogłoski o nowych aresztow aniach w 
arm ii, partii i w adm inistracyjnych 
są nieprawdziwe.

Podział Palestyny
Państwo żydowskie

LONDYN, 7. 6. Do tu tejszych kół 
politycznych przedostała się /, r-treigr-. 
Office wiadomość, że kom isja _róiew 
ska dla spraw  P alestyny , uzysk a’a 
zgodę rządu na  wniosek swój podzia 
łu  Palestyny, między Arabów i Ży­
dów

Z górzystej części k raju  m a b jó  
utworzone królewstwo arabskie, któro 
będzie przyłączone do posiadłości tran  
sjordańskieh em ira Abduli. Z pozosra 
łych zaś ziem P alestyny , które obej­
m ą obszar Jerozolim y Betlee, N azar o 
tu  i portu  H aify , utw orzona m a być 
republika żydowska, jako państw o m e 
podległe.

A nglia  zachowuje jeszcze m andat 
nad P alestyną  przez okres trzech lat, 
to jest taki, k tóry  j st potrzebny na 
sform owanie się obu organizmów p  di. 
tycznych. Po upływ ie zaś tego ternu 
nu ,zarówno królestwo arabskie, ' i k  

, republika żydow ska w ejdą pv skład 
l i g i  Narodów, jako państw a niepod!3 
głe.

K om isja uzyskała podobno już zgo 
de Arabów n a  powyższy pro jek t

zól, w ygłaszając kró tk ie przemówienie
r aa

szef sekcji niem ieckiej w kom isariacie

Prokurator żąda kary śmierci
Wyrok w p ro eese  Chaskielewieza zapadnie dziś

Aresztowanie marsz. Bluchera i
Zmiany na naczelnych stanowiskach

 oOo------

Nowy o b s ie w  p o  p o w o d z i
Pomoc dla powodzian w wok kieiec&im
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CAŁA POLSKA DO LISKOWA
Pan Premier otwiera wystawę „Praca i Kultura Wsi”

Dziś nastąpi w Liskowie, zwanym 
„polską wsią wzorową”,otwarcie przez 
Pana Premiera gen. dr. F. Sławoj 
SkHdkowskiego .Wystawy „Praca i 
Kultura Wsi”.

Wystawa powyższa nie ma dotych 
czas innej doń podobnej: w Polsce,

Na szpaltach pism
O KOLONIE DLA POLSKI

Są jeszcze dziś niestety w Polsce 
ludzie, którzy nie doceniają budzą­
cych się w społeczeństwie dążeń do 
uzyskania własnych kolonii. Wszelkie 
akcje i wystąpienia zmierzające w 
tym kierunku są przez nich Oceniane, 
jako swego rodzaju nieszkodliwe ma- 
niactwo lub, w najlepszym razie, ma­
rzenia ściętej głowy.

Widocznie jednak nie jest tak 
bardzo źle, skoro i za granicą ukazują 
się pierwsze jaskółki zrozumienia dla 
naszych, nieśmiałych jeszcze, postu­
latów.

Oto np. kilka urywków z prasy 
włoskiej:

„Jedynie uzyskanie kolonii uczyni z 
Polski wielkie mocarstwo. Polsce są po­
trzebne kolonie z przyczyn natury gospo 
darezej” (La Tribuna).

„Odział Polski w handlu światowym 
Jest nader ograniczony i wzrośnie z 
chwilą uzyskania przez Polską kolonu, 
z których będzie czerpać surowce'-'. (Ara 
broziana).

„Kolonie portugalskie nie mogą byd 
należycie wyzyskane z racji złego stanu  
finansowego i  słabości m ilitarnej pań 
siw a iberyjskiego ,n zatem w dążeniu do 
otrzymania prawa kolonizacji Angoli, 
Genewa winna wząę pod uwagą dążenia 
Polski'* (II Gazzetlina).

,,Belgia, Holandia, Portugalia — kra 
je o słabym przyroście naturalnym — po 
Jadają olbrzymie kolonie, , a Polska, ze 
swym największym przyrostem natural 
uym, dusi się we własnych granicach". 
(Giornale ii Sicilia).

Budzące się za granicą zrozumie­
nie dla potrzeb Polski jest rzeczą 
niewątpliwie ważną. Ale punkt cięż­
kości będzie polegał zawsze na wy­
tworzeniu się w społeczeństwie tak 
potężnego prądu i tak silnego napię­
cia, którę by zmusiły do lic-zenia się 
z nteresami Polski wielkie światowe 
potęgi.

gdyż nawet dotychczas urządzane wy 
stawy rolnicze miały jednak, poza 
eksponatami rolniczymi przewagę wy 
stawców przemysłowych, związanych 
z rolniotwem, a poza tym obrazowały 
w pierwszym rzędzie zagadnienia na­
turalne, zaś
Wystawa Liskowska przedstawia na­
de wszystko momenty moralne, kul­

turę i prace wsi polskiej.
Dlatego też i sam charakter zewnętrz 
ny jej będzie zupełnie odmienny — 
zamiast mnóstwa pojedyńczych wy­
stawców, zespoły ideowe. W dziale 
rolniczym na plan pierwszy wybijają 
się instytucje naukowe i społeczne, 
przy czym niezmiernie ciekawymi bę­
dą stoiska Izb Rolniczych: Łódzkiej
i Wielkopolskiej, każda z nicli bowiem 
przedstawi rozmaite metody pracy 
rołniczo-oświatowej, wynikłe z róż­
nicy podstawowej struktury obu tych 
oraganizacyj.

Współdzielczość, która niepodziel­
nie panuje w Liskowie wystąpi tu 
imponująco. Wszystkie jej działy i 
zagadnienia przez nią poruszane znaj 
clą na Wystawie swe odzwierciadle­
nia. Obok wykresów i eksponatów 
„robionych” zobaczymy spółdzielczość 
przy pracy i w ruchu — czy to w po­
staci Spółdzielni Mleczarskiej, czy 
Stowarzyszenia Rolniczo Handlowej 
lub Kasy im. Stefezyka.
Zagadnienie oświaty będzie przedsta­

wione niezmiernie ciekawie, 
począwszy od szkolnictwa powszech­
nego, a skończywszy na zawodowo- 
rzemieślniczo-rolniczym. Dział te u bę­
dzie ściśle połączony istniejącymi w 
Liskowie rozmaitego typu szkołach.

Jak budować ogniotrwałe, dobrze 
i tanio — na to odpowiada zagroda 
wzniesiona przez Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych, który zaś w licznych 
swych eksponatach rozwija P. Z. Uv 
W. dalej to zagadnienie. Obok niego 
stanął Związek Fabryk Cementu, kto 
ry pokazał praktycznie, jakie zastoso­
wanie w życiu codziennym wsi ma 
cement: jezdnia, chodniki, zbiorniki 
wodne itd. aż kończąc na trybunie na 
boisku sportowym. Te same zagadnie 
nie obronności i walki z ogniem, tylko 
już z innego punktu widzenia, przed­
stawiają Związek Straży Pożarnych 
Rz. P.
>,Wieś polska mus? mieć dobre drogi*
— z takim hasłem wystąpiła Liga 
Drogowa, zaś Samorząd Powiatowy 
kaliski w szeregu ciekawie przedsta­
wionych pokazów, pokazał plastycz­
nie rozmaite typy dróg i sposób ich 
najtańszy i najbardziej celowy budo­
wy.

W specjalnym pawilonie samorzą­
dów Województwa Łódzkiego zostanie 
zobrazowany całokształt zagadnień, 
jakie samorząd wziął na siebie w 
związku ze swej działalności na tere­
nie Avsi.

Obok tego poruszono też i zagad­
nienia tak związane z dzisiejszym 
życiem wsi polskiej:

przemysł wiejski, chałupnictwo 
i rzemiosło.

Dziś wieś coraz bardziej obchodzą te 
gospodarcze dziedziny, bo znajduje 
tam upust dla swej energii i przebici 
niema na bezpośrednim terenie.

Wystawa pokaże też wsi polskiej 
Prace szeregu instytucji, pracujących

W najbliższych dniach rozpócz niemy druk niezwykle interesującej 
powieści głośnego pisairza angielskiego

P. OPPENHEIMA
p . t.

KUSZĄCE OCZY Z B f f l M K I
Po cyklu polskich powieści A. Marczyńskiego „Expres Zagłębia” 

da obecnie swym Czytelnikom powieść doskonałego pisarza obcego.
Nowa nasza sensacyjna powieść ,,KUSZĄCE OCZY ZBRODN1AR 

KI” obok drugiego naszego odcinka powieści polskiego autora A. Hranta 
stanie się dla naszych Czytelników mi łą codzienną lekturą.

Orzeczenie sądu metropolitarnego
w spraw ie  ks. P anas ia

Swego czasu ks. Panas wysunął 
przeciw gen. Góreckiemu kilka zarzu­
tów. Sprawa ta znalazła się przed 
przeciw gen. Góreckiemu kilka zarzu- 
łwowskim sądem metropolitalnym.

Obecnie prasa ogłasza, orzeczenie 
tego sądu. W orzeczeniu tym powie­
dziano między innymi:

1- że ks. Panaś winien jest znie­
sławienia przez oszczerstwo gen ’d'r. 
Romana Góreckiego odnośnie do na­
prowadzonych wyżej zarzutów, t, i
I, II, III, IV, VI i V II;

2. że ks. Józefa Panasia nie uznaje 
się winnym zniesławienia przez o- 
sz zerstwo gen. Romana Góreckiego 
odnośnie noprowadzonego wyżej za­
rzutu V;

3. że w myśl kanonów 2355, 2213
3 nakazuje się ks. Józefowi Pana-

fiiowi, aby \
a) jako zadośćuczynienie do dni 14 

od uprawomocnienia się niniejszego 
wyroku przesłał promotorowi i ust it,-je 
diecezji przemyskiej pismo następu­
jącej treści:

„Stosownie do wyroku Lwowskie­
go Trybunału Metropolitalnego uzna­
ję zarzuty moje, wytoczone w prasie 
przeciw gen. dr. Romanowi Góreckie­
mu, a mianowicie:

I. jakoby on swymi zeznaniami 
przed sądem austriackim w Marma- 
rosz Szigeth, jako oskarżony w p.-l 
cesie o zdradę stanu w r. 19.18, starał 
się ułatwić temuż sądowi ustalenie 
wuny podsądnych, a w szczególności

_ winy ks. Panasia, z równoczesnym 
dążeniem do zmniejszenia swojej wi­
ny w oczach sądu austriackiego;

II. jakoby w końcowym momencie 
procesu w Marmarosz Szigeth po o- 
głoszeniu aktu abolicji,wygłosił mowę 
na cześć cesarza Austrii, Karola, ze 
służalczymi okrzykami: „hodi, hoeh, 
hurra”;

III. jakoby chciał „kąpać plamy 
swego honoru we krwi gen. Hallera”; 
IV. jakoby niezgodnie z prawdą twier 
dził, Iż ks. Panaś spowiadał go przed 
niedoszłą śmiercią;

VI. jakoby wbrew rozkazowi gen. 
Hallera zabrał w czasie przejścia w 
dniu 15 lutego 1018 „olbrzymi tren”, 
co „mogło sprowadzić na TT Brygadę 
katastrofalne skutki;

VII. że gdy pociąg pancerny zaata 
kowal większość dowodzonych przez 
niego oddziałów-, to on pozostawił je 
na łaskę losu i pojechał spokojnie 
dalej,

za nieuzasadnione i za wyrządzoną 
krzywdę gen. Góreckiego przepra­

szam”.
Promotor iustitiae może powyższo 

pismo w dwóch w Polsce wychodzą­
cych dziennikach na koszt oskarżone­
go ogłosić.

b) do końca bieżącego roku na prze 
błaganie Majestatu Bożego odprawił 
3-dniowe rekolekcje w Domu Reko­
lekcyjnym 0 0 . Jezuitów we Lwowie”.
Zarzut V brzmiał: „Gen. dr. Górecki 

nie jest oficerem II Brygady Logio­
nów- Polskich”.

W motywach uwolnienia ks. Pa­
nasia co do tego zarzutu czytamy m. 
in. w wyroku:

„Wobec tego, że l-o nie tylko ks. 
Panaś, ale i inni świadkowie przyna­
leżni do II Brygady nic nie wiedzieli 
o formalnej przynależności gen. Górce 
ckiego do II  Brygady, 2-o list gen. Hal 
lera z dnia 9. IV 1930 r. do ks. Bana­
sia
dawał podstawę do zaprzeczenia ta­

kiej przynależności, 
dlatego w tym czasie wypowiedziane
twierdzenie ks. Panasia: że gen. Gó­
recki nie byl oficerem II Brygady wy 
powiedziane, jak to z artykułów jego 
dziennikarskich niedwuznacznie wy 
pływa, w znaczeniu ścisłem, a więc fer 
malnem — nie może być uznane za nie 
uzasadnione”.

dla zwiększenia obronności państwa, 
jak to LOPP, PCK, L. M. i K. i wmia 
innych.

Wylstawa .Liskowska będzie rów­
nież niezmiernie ciekawa dla nuast.kih 
rym unaoczni, jak żyje i pracuje o- 
becnie wieś polska, frontem do której 
staje obeonie społeczeństwo, aby w 
ten sposób jak najbardziej wciągnąć- 
do prący państwowo-społecznej ten 
olbrzymi rezerwuar potencjonału pol­
skiego. ' >

Wystawa przedstawia się okazale 
i niezmiernie ciekawie bo około prze­
szło 40 pawilonów — 
cała wieś liskowska stanowi też ekspo 
nat, mało bowiem mamy tak pięknie 
urządzonych wsi z takim mnóstwem 
organizacyj oświatowo - społecznych, 

gospodarczych jak w Liskowie.
Codziennennie 4 tysiąca ludai będzie 
z całej Polski ciągnąć do Liskowa, 
który przyjmio ich gościnni* w myśl
staropolskiej zasady ,,OoM w dom — 
Bóg w dom”.

We wszystkich powiatach całej 
Polski potworzyły się Komitety Pro 

pagandowe i ze wszystkich krańców 
Rzeczypospolitej 67 pociągów ścią­
gnie tysiące przyjezdnych.

Organizacją wycieczek zajęły się 
samorządy powiatowe, wespół z'czyn­
nikami rolniczymi, spółdzielczymi' i 
społecznymi.

W każdym Wydziale Powiatowym 
można otrzymać informacje kiedy z 
danego powiatu udaje się wycieczka 
na Wystawę, zaś zgłoszenia wycieczek 
przyjmuje Spółdzielnia Turystyczno- 
Wypoczynkowa „Gromada” ' Warsza­
wa. Warecka lla .

Obecnie winno rozejść się po kraju 
hasło: „Gala Polska do Liskowa”.

Z KRAJU
Tajemnicze morderstwo

LWÓW, 5.G. W ub. soboty w godzinach 
przedpołudniowych została zamordowana 
we Lwowie we włosnyru mieszkaniu liczą 
długoletnim szefie prokuratury sądu 
ca lat 88 Olga Zakrzewska, wdowa po b, 

Zakrzewskim.
okręgowego w Zło cło wie dr. Tadeuszu

Zamordowaną znaleziono w pozycji sio 
dząecj przed lustrem. W ustach ofiary 
tkw ił duży knebel, szyję zaś tajemniczy, 
zbrodniarz owinął szałem, robiąc podwój 
ną pętlę. W całym mieszkaniu, jak gdy­
by w postukiwaniu jakichś papierów, po 
rozrsucano były dokumenty po podłodze. 
W momonce wkroczenia sąsiadów na po 

dłodze tliły  sic zapalone od wywróconej 
maszynki spirytusowej papiery, co wska 
zywałoby na to, iż zamordowana brnniła 
się. Drzwi wejściowe były zaryglowano 
odwewnątrz, z czego wnosić należy i* 
morderca wydosla 5ią z mieszkania przez 

okno.
Śp. Olga Zakrzewska pozostaw ić  

dwóch synów dr, Stefana, naczelnika -ą  
du grod,złego w Skolem oraz dr. Jacka 
sędziego w Złocozwie.

Rozprawy brzeskie
W  sądzie okręgowym w Brześciu roz­

pocznie się \y czwartek, 10 b. m. pierwsza 
sprawa o rozruchy brzeskie. Po niej na 
stąpi cały szereg innych spraw <

Sądy grodzkie rozpatrują już obecnie 
drobniejsze sprawy związane z zajściami 
an ty żydowski mi.

Dnia 15 b. m. w sądzie okręgowym od 
będzie sę rozprawa przeciwko mordercy 
ś. p. st. wywiadowcy Kędziora.

Na lawie oskarżonych zasiądzie zaró.ż 
no morderca ś. p. Kędziora, Ajzyk Szczc1* 
bowski, jak i jego ojciec.

Na dzień 17 b. m. wyznaczona została 
w sądzie okręgowym rozprawa większej 
grupy chrześcijan, oskarżonych o wystą­
pienia antyżydowskie. Między oskarżony 
mi znajduje się również b. naczelnik win 
zienia w  Brześciu.

Seria rozpraw „brzeskich” budzi zrozu 
miale zainteresowanie ze względów n® 
rozmiary spraw i na ilość oskarżonyc * 
udział w zajściach. .
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W 20-lecie Armii Błękitnej
Sobotnie i niedzielne uroczystości w Warszawie

mm

Zdjęcia pierwsze p rzedstaw iają  
P an ią  Prem ierow ą Składkow ską prze 
chodzącą w7 tow arzystw ie min. pełno­
mocnego W ielowiyskiego przed pocz­

tam i sztandarow ym i oddziałów S to ­
w arzyszenia W eteranów  b. A rm ii 
Polskiej we F rancji.

Terroryści z O. U. N.
mordują s ię  wzajem nie

W czoraj rozpoczął s ic  przeu_ 
sądem okręgow ym  we Lw ow ie niezwykle  
.ensaeyjny proces polityczny prze ciw 15 
członków terrorystycznej organizacji 
iK raińskiej O .uN . W śród 15 aresz-ov, a 
aych znajdują się dwie kobiety .

N iezw ykle sensacyjne jest tło  sprawy  
któro u jaw ione zoslało w związku z rywa  
lizacją  m iędzy dwom a odła­
mami O.U.N. po zabójstw e m inistra  
rackiego. W ówczas to, kiedy czołow i lerro  
ryści O. U. N. znaleźli się w w ięzieniu , 
naczelna organizacja O. U. N. postanow i 
la przerwać na pew ien czas działalność  
terrorystyczną. Sprzeciw iła przerwać na  
pewien czas działalność terrorystyczną. 
Sprzeciw iła się jednak temu grupa t.ak

zwana Z. O. W., która bezw loeznie w yślą  
piła przeciwko prezrwaniu akcji terro­
rystycznej przez O.L'N. Grupa ta postano  
w iła w ykonać całyszereg aktów  terrory­
stycznych i sabotaży, między in nym i usi 
iow ała  w ysadzić w powietrze pomnik  
M ickiew icza we L w ow ie i dokonać zaina 
chów na sędziów, którzy prowdazili rpra 
w y terrorystów  O. L . N.

K iedy n ie udaoł się  doprowadzić 
porozum ienia m iędzy obu grupam i, wja  
dzc centralne postanow iły zgładzić głów  
uych przywódców Z. O. W. I rzeczywi­
ście w n iedługim  czasie przywódcy ci z>> 
sta li w ym ordow ani. N a tym  tie prowadzę 
n a  będzie rozprawa przed sądem  Iwo w 
P 'm. Potrw a ona prawdopodobnie tOdn

Zdjęcie drugie przedstawia moment I ufundowanego przez Nią sztandaru 
wbijania przez Panią Premierową j Stowarzyszenia Weteranów b. Armii 
Składkowską gwoździa do drzewca | Polskiej we Francji. ______

Zniżki kolejowe
dla wycieczek szkolnych

\Y  związku z okresem  wzm ożonego ru 
ebu wycieczek sbkolnych, należy w yjas  
nić, że m łodzież szkol powszechnych, 
średnica, wyższych i specjalnych, uczęst 
nicy- kursów ośw iaty  pozaszkolnej i bar 

cerze, oraz nauczyciele szkół pow szech­
nych korzpstają przy wycieczkach i prze 

jazdach grupowych na kolonie i obozy 
ze zniżki kolejow ej w wysokości 65 prec. 
Zniżka udzielana jest zasadniczo grupom

liczącym  eonajm niej 10 uczestników, przy 
czym jedenasta osoba korzysta z pezplat 
nego przejazdu. J eś li idzie o nauczycie­
li szkół powszechnych, to u lgi przysługo  
ją już grupom  pięcioosobowym .

Zależnie od kategorii osób, biorących  
udział w w ycieczce, zniżka przyznawana  
jest albo autom atycznie, albo też na pod 
staw ie zezw olenia okręgow ej dyrekcji 
kolejow ej.

oraz ze Stanów  Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej i z K anady.

Dla uczczenia 20-leeia pow stania 
A rm ii B łękitnej
odbyło się w W arszawie w ciągu 
dwóch dni: w sobotę i niedzielę szereg 

uroczystości.
W  pierw szym  dniu obradow ał o g ó ln o ­
polski zjazd koleżeński żołnierzy tę  ł“j 
arm ii polskiej we F ran c ji

Uroczystości niedzielne rozpoczęły

się Mszą św. połową na placu Mar­
szałka Piłsudskiego.

Po nabożeństwie odbyła się defi­
lada żołnierzy błękitnych oraz stowa­
rzyszeń kom batanckich, k tórą odebrał 
p. M arszałek Śm igły-Rydz w asyście 
gen. Kasprzyckiego.

W  południe odbyło się odsłonięcie
pam iątkow ej tablicy przy ul. B łękit­
nego Żołnierza.

W ub. sobotę minęło 2 0  la t od hi- 
torycznej chwili w ydania przez p re ­
zydenta ' republiki francusk iej dekre­
tu, na mocy którego utw orzona zo­
sta ła  niezależna arm ia polska z w łas­
nymi sztandaram i, na prawdach aruui 
sojuszniczej. D ekret ten stw orzył

na terytorium Francji talią chwalą 
okrytej później Armii Błękitnej

W  szeregach te j w spaniałej arm ii zna 
leźli się wkrótce po rozpoczęciu z a ­
ciągu Polacy zamieszkali na te ry to ­
rium  F rancji, a nie długo po nich Po­
lacy z Holandii i Belgii ; Salonik., z 

I kolonij afrykańskich, z obozów jeńców

Mali ludzie do wielkich interesów
To. co naiważnieisze przy budownictwie społecznym

N iew ątpliw ie słuszny jest w aru 
nek przynależności do Obozu Z jedno ­
czenia Narodowego, nakazujący, by 
członek OZN. sum iennie w ypełniał 
swoje obowiązki zawodowe. W polity 
te  ta  dziedzina życia obyw atela zazwy 
czaj nie by ła .b rana  pod uwagę, in tere  
sowano się raczej poprzednim i jego 
sym patiam i politycznym i, choc m ają  
one dość nieistotne znaczenie w 
charak terystyce  człowieka. Z u p ły ­
wem la t może on przecież najzupeł 
niej szczerze przekształcić się z rady­
kała w konserw atystę, z bezbożnika w 
p rak tyku jącego  wyznawcę religii.

Znacznie ważniejszym  powinno być 
naw et dla grup  politycznych postępo­
wanie człowieka w codziennym obco­
w aniu z ludźmi i w stosunku do swe­
go w arsztatu  pracy. Nie można sobie 
wyobrazić, aby człowiek niesolidny 
wobec wierzycieli i wobec swych naj 
bliższych, mógł ak u ra t w zakresie 
spraw  społecznych wykazać się poc.zu 
ciem odpowiedzialności i sum ienno­
ścią w w ykonyw aniu swych zobowią­
zań.

Dziś gdy mówi się o rodzinie jako 
fundam encie gm achu państwowego, 
gdy od jakości i natężenia sił w na 
szej codziennej pracy zawodowej u za 
leżniony jest rozmach gospodarki na 
rodowej, zmniejszyła się znacznie li­
czba tak  zwanych spraw1 pryw atnych, 
bo sta ły  się one spraw am i społeczny­
mi. Nie jes t p raw dą, że ojciec opu­
szczający rodzinę i pozostaw iający ją 
własnem u je j losowi dla nowej m iło­
stki, załatw ia w ten sposób ty lko jed ­
ną ze swych spraw  pryw atnych , do 
których n ik t się w trącać niem a praw a 
Nie wolno tak się- ustosunkow ać do 
zagadnienia obowiązku wobec rodzi­
ny ani socjaliście, który  mówi o oho 
wiązkach wobec społeczności, ani fa 
szyście, k tóry  widzi w karnym  zespo 
le rodzinnym  pierw szy w arunek i- 
s tn ien ia  zdyscyplinowanych narodów.

Tyleż i to samo można powiedzieć
0 dziedzinie p racy  zawodowej. Tysiąc
1 jeden przykładów  można przytoczyć 
na potw ierdzenie tezy, że pracow itość 
tak  zw ana społeczna stoi w bardzo 
wielu w ypadkach w odw rotnym  sto

sunku do pracow itości zawodowej. 
Jakże  często ludzi, których pełno jest 
na  wszelakich uroczystościach naro­
dowo - państwowych, na zbiórkach, 
zebraniach i posiedzeniach — trudno 
jest zastać tam, gdzie powinnoby się 
ich spotkać zawsze — to jes t przy 
w łasnym  w arsztacie pracy. Lenistwo 
w tym  w ypadku jest tym  szkodliwsze, 
że się cynicznie ukryw a za pa raw a­
nem „pracy społecznej**.

Tak zw ana praca społeczna jest 
niejednokrotnie działaniem  na efekt z 
u k ry tą  m yślą odznaczenia się i za im 
ponow ania otoczeniu. Nie można 
mimo to przeoczaó wielkiego pożytku 
tej pracy, choćby pobudki do niej by 
ły bardzo różne, ale nie wolno też 
lekceważyć żm udnej, nigdzie nierekla 
m owanej, nieodznaczonej żadnym  me 
dałem szarej, sum iennej, codziennej 
pracy  zawodowej zwykłego człowieka, 
z tej p racy  bowiem przede wszystkim  
rodzi się bogactwo i moc narodu.

W arunek, aby członkowie pew nej 
g rupy ideowej należycie wypełniali

swój codzienny obowiązek wobee 
swych najbliższych, wobec swego war 
sztatu pracy, jest i słuszny, i charakte 
rystyczny dla naszych czasów. W po­
toku nadętej frazeologii, która się roz 
pę ta ła  dokoła Obozu Zjednoczenia Na  
rodowego, czyniąc z pożytecznej idei 
konsolidacji, tram polinę do skoków w 
m glistą krainę pustego werbalizmu i 
nieznośnego patosu — konkretne do­
m aganie się, by szewc, robił porządnie 
buty , a burm istrz wiedział o każdym 
kam ieniu w bruku m iejskim  — wyda 
te nam się bardzo potrzebne właśnie 
w Polsce, gdzie do pa rtii politycznych 
głównie tych, które spraw owały rz ą ­
dy, pchali się przede wszystkim  blagie 
rzy i obiboki: mali ludzie do wielkie!) 
interesów.

W  Polsce trzeba inaczej: aby naj­
więksi z pośród nas robili przede wszy 
stkim  dobrze rzeczy zwykłe, codzien­
ne, drobne, choć ważne, bo bez nich 
niemasz drogi do praw dziw ej wiel­
kości.

K. ĆWIERK.
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Ody sid
Jeszcze gościnne w ystępy p- Bodo 

potrw ają pono tydzień) jeszcze publi 
czność nie tyle może teatralna, ile luce 
matograficzna, jako że p. Bodo jest 
popularny przede wszystkim jako a r ­
tysta  filmowy — wypełni widownię 
po brzegi, jeszcze parę razy rozlegną 
się zwłaszcza na galerii huczne braw a 
i teatr nasz zamknie, jak  to się mówi, 
podwoje, aby je otworzyć znowu dopie 
ro we wrześniu, na początku tyleż se­
zonu teatralnego, co i roku szkolnego.

Wspominamy o roku szkolnym, bo 
v,r kończącym się właśnie sezonie te­
atralnym
nie kontynuowano tradycję przeasta 
trień dla młodzieży, bardzo dawniej 
popularnych i niewątpliwie pożytecz 

nych.
Już  to samo wystarczyłoby do 

stwierdzenia nieoo przykrej prawdy, 
że m ijający sezon był mniej szczęśli 
wy od sezonów poprzednich, ale też 
należy dodać natychmiast, że 
stało się to bez winy dyrekcji teatru.

Działały tu  nieszczęśliwe, nieprze­
widziane wypadki, jak choroba dyre­
ktora, katastrofa łux-torpedy, w kto 
rej ponieśli szkodę na zdrowiu dwaj 
artyści naszego teatru  i inne zdarze­
nia, tamujące normalną pracę w 
teatrze.

Oto dlaczego ambitne plany wy,sta 
wienia „Hamleta44 spaliły na pa­
ne nce,
oto dlaczego młodzież nasza, dla któ­
rej danoby arcydzieło szekspirowskie 
na' osobnym przedstawieniu, pozna 
wioną została tego zetknięcia się z 
najwybitniejszym dziełem literatury 
powszechnej.

. Ostatni sezon minął w atmosferze, 
niesprzyjającej rozwojowi kultural­
nych zainteresowań wśród publiczno­
ści, choć bynajmniej na widowni nie 
było pusto. Zdaje się, bo nie jesteśmy 
tego pewni,
nie doszukano się w kasie teatralnej 
wielkiego deficytu, choć był on, jak 

się rzekło, na scenie.
Jeżeli dyrektor zadowolony jest z 

sezonu jako adm inistrator, t o n i e  
wątpliwie mniej entuzjastycznie uspo 
soblony jest do kończącego się sezonu 
jako artysta.

Na szczęście nie co rok zdarzają się 
katastrofy lux-torpedy i inne podob­
ne bolesne wypadki, miejmy więc na 
dzieje, że
w przyszłym sezonie teatralnym ze ba

Kończy sezon teatralny
czymy niejedno arcydzieło literatury 
dramatycznej i niejedno przedstawie­
nie godne tvch, które widzieliśmy w  

' " latach poprzednich.
Ożywi to naszą atmosferę tea tra l­

ną w sensie nietylko napływu gotów 
ki do kasy teatralnej ale i pożytecz­
nej wymiany zdań w zagłębiowskim

światku kulturalnym  o sztukach, wy­
stawianych na sconio sosnowieckiej. 

Dla takiej wymiany zdań_ potrze 
bne są sztuki o dużej wartości litera­
ckiej i społecznej. A takich sztuk było
w kończącym się sezonie 
dawniej.

mniej, mz

C w.

fts. biskup W in a  wśród mlnńim
gimnazjum im. I ukasińsitiego

Ks. biskup K ubina w trze im dniu 
swego pobytu w Dąbrowie wizytoivał 
gimnazjum im. Łukasińskiego i szko 
ły powszechne.

W gimnazjum im. Łukasińskiego 
witał u wejścia ks. biksupa Kubinę, 
ks. pref. Lisowski, po czym, gdy 
Dostojny Pasterz znalazł się w hallu 
seminarium
orkiestra szkolna odegrała kantatę-— 
specjaln ie ułożoną przez prof. Jab łoń­

skiego.
Tu okolicznościowe przemówienie 

do ks. biskupa Kubiny wygłosił dyre 
k tor seminarium p, St. Wasilewski 
N astępnie w itali Dostojnego Pasterza 
ks. pref. Lisowski, dalej uczeń 7 ej 
klasy — Machura w imieniu s a r n  orzą 
du szkolnego i uczeń 7-ej kl. Ogonek 
w imieniu Bodalicji.

Do zebranej młodzieży i grona na 
uczycieli wygłosił następnie dłuższe 
przemówienie ks. biskup Kubina, pc

czym po krótkiej przerwie Dostojny 
Pasterz udał się do sali konferencyj­
nej, gdzie z gronem nauczycielskim 
odbył krótką pogawędkę, interesując 
się życiem szkoły.

Ks. biskup K ubina był również na 
lekcji rei<gii, . ®
a gdy opuszczał mury szkolne żegna­
ła go młodzież śpiewem „Boże 
Ojcze!“

Na wizytacji w szkole . powszech­
nej nr. 7 (ul. Piłsudskiego) witał ks. 
Biskupa okolicznościowym przemó­
wieniem, nauczyciel p. Heine.

Wizytował też Dostojny Pasteiz 
dzieci przedszkola miejskiego, gdzie 
witał go przemówieniem naczelnik 
wydziału adm inistracyjno - prezydial 
nego p. Dulski.

Przed Dostojnym Pasterzem popi 
sywała się dziatwa deklamacją oraz 
wręczano Mu wiązanki żywego kwie­
cia.

35»lecśe straży w Kazimierzu
Uroczystość odbyła s y  w ub. niedzielę

Ochotnicza straż pożarna kop. 
„Kazimierz" obchodziła w ub. niedzie 
lę 35 rocznicę swego istnienia. Na 
uroczystość tę przybyły okoliczne^ stra. 
że oraz miejscowe organizacje ze 
sztandarami.

Rano o godz. 10-ej ks prob. G-rzy- 
wak odprawił uroczyste nabożeństwo 
w czasie którego śpiewał chór ko­
ścielny.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, który przy dźwiękach orkie­
stry  przeszedł ulicami, kierując się do 
Domu Gromadzkiego w Porąbce, gdzie

odbyła się dekoracja zasłużonych stra  
żaków.

Za 3ó-letnią pracę na polu pożarni 
ctwa udekorowani zostali srebrnym 
krzyżem zasługi pp.: naczelnik straży
Bolesław Smosarski, F r. Pesold i A. 
Gola.

Za 35-letnią pracę medalem bron 
zoirym pp.: Józef Kunowski i Jó*ef 
Galot.

Ponadto żeńskiej drużynie samary 
fańskiej na ręoe komendantki Nie­
dzielskiej ofiarowano pamiątkowy 
proporczyk.

P o w o d zen ie
komunika!

Z GIEŁDY PRACY
Ekspozytura wojewódzkiego biura fau 

du.zu pracy w Sosnowcu zgłasza w clue 
miejsca na wyjazd:

Nr. k°l, 87 37. Poszukuje się samodzie] 
nych ślusarzy - monterów do wszelkiego 
rodzaju -wag (przesównikowc, wagowe 
e-tc.) W ymagana dłuższa praktyka. Wa­
runki płacy od urnowy.

Nr. koi. 88/37. Do m ajątku Reszki w 
pow. augustowskim potrzeba 10 dziew­
cząt i 2-eh chłopców do pracy na roli na 
czas do 1 I top&cta 39,17 r. na warunkach 
u /g  umowy zhierow ej oraz 1 fornala i 
pastucha z posyłkami na ordy norie.

Nr. k°i. G9/37. T o m ajątku Pcduszcw 
w woj. Bialostock.ra potrzeba 10 dziew­
cząt na sezon ro ió t polnych, t. j. od dn. 
1 czerwca r. b. do dnia 1 października r. 
b. W arunki w/g umowy zbiorowej.

Nr, kol. 70 37. Do m ajątku Golislówka 
w pow. Augustowskim potrzeba 15 ko­
biet — robotnic sezonowych do pracy 
przy uprawie tytoniu.

Nr. kol. 7127: Poszukują się ślusarza 
modelowego, inwalidy wojennego. W arun 
ki w/g umowy. Oferty wraz z odpisami 
świadectw należy kierować do tut. Lkspo 
zy tury.

Nr. k°ł 72 37: I-oszukuje się 2-ch -ka­
czy — inwalidów wojennych — do sporzą 
dzania wyrobów lnianych. W arunki od 
umowy.

Oferty wraz z odpisami świadectw, 
życiorysem i referencjami kierować do 
Ekspozytury Wojewódzkiego Biura Fun­
duszu Pracy w Sosnowcu przy ul. Zakręt 
Nr. 7 pokój Nr. 2 .

— Jak  zdobyć powodzenie? Może ktoś 
z was mi powie, jak się to robi? — zwró 
oil się pan F. do grona znajomych.

—- Opowiem ci historię pewnego 
Smitha, właściciela sklepu w Ameryce— 
odezwał się inż. G. — Jak  wiesz praco\ya 
lem przez pewien czas w Texas, w jednej 
z tamtejszych rafm riinafty . Znam wcale 
nieźle, bo zbliska, życie osiedli w Zagłę­
biu nafcianym  i miałem okazję przyjrzę 
ni a się rozmaitym sprawom. Otóż w Wal 
ler, miasteczku, liczącym kilkanaście ty- 
sęcy mieszkańców, założył w czasie pro 
sperity sklep niejaki Smith z Chieagi. 
Powodziło mu się dobrze, bo m iał wszyst 
ko, co było potrzebne w takim  osiedlu z 
ludnośieą- urzędniczą i robotniczą. Ale 
przyszły lata chude, zapanwał kryzys, 
ludzie przestali kupować, ograniczano się 
do rzeczy najniezbędniejszych. W sklepie 
Sm itha jakby wymiotło. Co miał jeszcze 
z dobrych czasów, to włożył w zakup to 
warów i osiadł na lodzie.

— Tak, tak, ale to przeszłość. W Arno 
ryce już znu-wu jest lepiej.

— Cierliwości, bratku, czekaj końca. 
Otóż, jak  mówiłem, Smith wyzbył się ka 
pitału, a obroty by.y tak nikłe, że ledwo 
starczyło na życie Jak  sobie radzi Smith? 
Opracowuje nowy plan sprzedaży wpro 
wadza w życie. Sprzedaje wszystko po 
cenie kosztu, a więc znacznie taniej, niż 
dotychczas, taniej niż gdzieindziej. Sku 

tek? Obroty wzrosły dziesięciokrotnie i 
rosną dalej.

— Nic dziwnego, ale z czego w takim 
razie żyje twój Smith? ?

— Przewidziałem zapytanie i wyjaśnię 
nie zachowałem na deser. W sklepie 
Staiitha w isi duża tablica z napisem: 
„Sprzedaję w cenie kosztu kto chce może

naddatek". drzwiach znajdujeuao
się puszka i... na dziesięciu kupujących 
siedmiu wrzuca do pr.szki 10 do 20 proe- 
ceny kupna. Oto tajem nica powodzenia 
człowieka, który zapewniam was nie 
narzeka teraz i żyje bardzo dostatnio.

— Pom ysł istotnie oryginalny, nie do 
przeniesienia jednak na inny grot. Nie by 
ła  więc to bezpośrednia odpowiedź na mo 
j e pytanie: jak zdobyć powodzenie? — 
wtrącił pan F  .

— Słusznie, przytoazyłem też tylko 
p r z y k ł a d ,  który wskazuje drogę, prowa­
dzącą do powodzenia — odparł inż. G.

— "Moim zdaniem — odezwał się mii 
ezący dotąd pan K — przykład ze Smit 
hem dobry jest w Ameryce. Ja  mam inną 
radę. TJ nas jest, jeśli chodzi o powodze­
nie, sposób całkiem pewny i wypróbowa 
ny. Widzmy naokoło ludzi, którzy ko­
rzysta ją  z powodzenia, zdobywają po­
zycję, dobrobyt zabezpieczenie na starość 

A to jest — Loteria Państwowa! Tysiąc 
Judzi zapewniło sobie byt dzięki w ygra­
nym na Loterii. I  tobie radzę — zwrócił 
się pan K. do pana F. — zrobić to samo: 
wziąć bilet do I  klasy Loterii Państwo 
w ej. Kto gra cierpliwie i wytrwale, ten 
wygra.

— Nie próbowałem jeszcze powodzn 
nia w tym kierunku, ale spróbuję. Dobra 
rada w arta ćw iartki loteryjnej. Ju tro  idę 
do kolektury.

Dwie wille
każda z kilkunastu pokoi i insta­
lacją wodociągowo - kanalizacyj­
ną do sprzedania Lub wydzłerdża 

wienia.
Wiadomość: S. Bartelski, Żaiki,— 

Kolonia.

TOLEDO
DRZAZGI,

Wycieczka prasowa
Sosnowiecka Izba przemysłowo 

— handlowa znowu zapowiada przy 
bycie do Zagłębia wycieczki prasowej 
„Dekada11. Tym  razem będą to wio 
dziutcy dziennikarze, czyniące dopiero 
pierwsze próby przelewania myśli na 
łatwopalny papier gazetowy. Tym  ra 
zem wycieczka odbywa się z  inicjały 
w y samych deko,dawców, nikt wiec
z Zagłębia nie poniesie odpowiedział 
ności za ewentualne niedokładne te 
lacje dziennikarskie z tej wycieczki.

Nie powtórzą się już chyba owe hor 
renddlne opisy kopalń owe brednie o 
przemyśle fzagłębiowskim, jakie się 
ukazały w prasie po ostatniej niedaw 
nej wycieczki prasowej.

Kapitalna była owa pani, kióia w 
„K ur jer ze P orannym “  dokonała  
genialnego odkrycia że po pochylni 
na dół schodzi się o wiele prędzej niż 
pod górę, a snów inny sprawozdawca 
z  pobytu w Zagłębiu przekonywał 
swycli czytelników że bezrobotni abi 
sobie zagrać w karty na łąkach ccc 
ladskich, przybywają lam „pir.chtą*' 
aż z Zawiercia.

Dzikie też historie powypisywano 
o pracy górnika.

Młodzi dziennikarze, którzy mają 
przybyć na Śląsk i do naszego Zaglę 

iu w końcu bieżącego miesiąca• jako 
początkujący w zawodzie dsienniuar 
skim będą się chyba starali gorliwiej 
'wykonać suojc zadanie i nie popełnią 
błędów, które dały w sumie obraz, 
przynoszący krzywdę naszemu Zagią 
bin.

-  OQO

Pi'my głośniku
KONCERT ŻYCZEŃ -  NA WESOŁO.

Popularne radiowe koncerty życzeń 
dostarczają słuchaczom nie tylko muzy­
ki. Jednemu z pilnych swych słucahaezy, 
znanemu satyrykowi Wilhelmowi Reorto 
w i dostarczyły tem atu do wesołego ske­
cze. Skecz ten p. t. „Koncert życzeń z ktń 
tego dowiemy się, jak to pewnego razu 
ta mila audycja stała się przyczyną tragi 
komicznych perypetyj w małżeństwie — 
nadany zostanie ze Lwowa dnia 3 czerw 
ia o bodz. 19.00

 OQ« -
Dobry ftart

PRECZ Z BIUROKRACJA.
Na przystanku kolejowym w Kurz/ eh 

Dołach urzędnik kolejowy zwraca się o- 
pry.skliwie do starszego pana, spacerują­
cego wzdłuż toru.

— Czy pan ma bilet peronowy?
A na to zapytany odpowiada z miejsca.

— Najpierw' każe pan tu  w y  brylować 
peron, a po tym zgłosi się do mnie po bf 
let, zrozumiano *

NIEWYMAGAJACA
Narzeczony: — Zarabiam ty&iąc zło­

tych miesięcznie. Czy wystarczy ci n» 
życie?

Narzeczona: — Dam sobie radę. Ale c<J 
z tobą będzie?

i
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Tryumf pracy zespołowej
„Wieczór śląski" w gimnazjum im. Emilii Plater w Sosnowcu

U biegłej soboty w państw ow ym  
gim nazjum  żeńskim im. E. P la te r  odbyło 
się przedstaw ienie i w ystaw a pod nazw ą 
, W ieczór u  śląskiego4*. P rzed staw ien ie  to 
jest n iezm iernie ciekawe i odbiega b a r­
dzo znacznie od zwykłego szablonu tego 
rodzaju  im prez szkolnych i „wyczynów 
am atorskich. Poziom przedstaw ienia  pod 
j względom artystycznym  bardzo w ysoki 
osiągnięto n iety lko przez w ybór odpo 
wiodnich fragm entów , przez ich s ta ra n n ą  
inscenizację, p rzem yślaną w  najd robn ie j 
Si:yeh szczegółach reżyaerję, pracow ite 
wyćwiczenie wszystko grano  boz pomocy 
szuflera, ale przedew szystkim  —i to jest 
z p u n k tu  w idzenia wychowawczego tak  
w aż no— przez podporządkow anie jedno­
stek idei całości. Rzecz charak terystycz­
na:
na widowni nie słyszało się p raw ie zdan 
o tym , że k toś g ra ł lepiej lub gorzej, 
dziewczynki nie p y ta ły  .J a k  g ra ła m ? ( 
r. ii —. ,,ezy ładnie w yglądałam ? . In te l e 
sow an o się ty lko  tym , ja k  pew na część 
„w.vszla“, ja k  się „udało** to  lub  tam to.

B ezstronny k ry ty k  m usi przyznać, że 
wszystko bez w y ją tk u  ,.wyszło, i „udało 
się" znakom icie: Zarówno przedstaw ienie, 
jak  i ściśle zw iązana z nim  w ystaw a. 
O rganizatorzy  wieczoru włożyli w p rzy ­
gotow anie im prezy dużo pracy, a le  rezul 
ta ty  przeszły może naw et ich oczekiwa­
nia! Z m łodziutkich in te rp re ta to rek  urnia 
no wydobyć m aksim um  możliwości; dowo 
dem tego są  sceny, w których k ilkunasto  
letn io  dziewczęta ta k  bardzo wczuw ają 
się w role ,,ludzi podziemi, śląskich pio 
rouów “, że w idownia reag u je  dreszczem, 
skupioną powagą, łzam i w oczach.

P iękne słowa poetów reg ionalnych  — 
K ubisza i M orcinka, a także R usinka  * 
Tuw im a, recytow ane z rzadkim  zrozum ie 
niem , n ab ie ra ją  inoey i życia.

W rażenie potęguję gest, ry tm , obraz 
p lastyczny na  tle  doskonałych dekoracji, 
przedstaw iających k ra jo b raz  ziemi, z któ 
rą  sąsiadujem y o miedzą. N a scenie n ie­
m a an i kaw ałka  żelaza, a  my w yraźn ie  
słyszym y, jak  „warczy, turkocze serce 
m aszyny '4 niem a kopalni, a oto widzimy 
ja k  niew idzialne rcce „węgiel, węgiel 
niosą z głębiny14, jak  prężą się m u s . M  
gotowe nietylko do pracy, ale i J o  w a m  
o Polskę. co Przyszła „z sinej dalekosci .

Pow ażną, a  naw et chw ilam i groźną 
moc pie rw szej części w idow iska uzupeł­
n ia  część druga -  wesoła, radosna, roz­
śpiew ana i roztańczona

Znów zespól: o rk iestry  m andolm iatek, 
św ietnie wyćwiczonego chóru, wdzięcznie 
.•ernsaająeych się tancerek, w obm yśla

v c b ': rracow ciie  zestawionych cw ni 
 ■* 1.

czy cli strojów.
Całość — przem iła, chw y ta jąca  za ser­

ce, ro zb ra ja jąca  wdziękiem. O braz 
„Sakubaezki11 w którym  „s ta rk a14 opo 
w iada bajki, a  zasłuchane dziew częta z 
zapartym  tchem słuchają  opowieści, aby  
potem  przejść do wesołogo n as tro ju  bez 
tror.kieh tańców i śpiewu —jest pełen 
uroku .

W idowisko uzupełnia w ystaw a, na 
k tó re j zebrano dużo ciekawego ma+eria 
łu. O glądam y tu  afisze te a tru  im  W y­
spiańskiego w K atow icach i s ta ty sty k ą  
przem yską książki autorów  śląskich i la l 
ki w s tro jach  regionalnych, m apy, uza­
sadn iające historyczne praw o P o lsk i do

Ś ląska — i  k a ry k a tu ry  śląskich sportow 
eów. A wszystko uporządkow ane, ułożo­
ne działam i, zaopatrzone napisam i, objaś 
n iane przez uczenice szkoły.

W ieczór śląsk i w gim nazjum  in> 
E m ilii P la te r  w yw ołał zainteresow anie 
nietylko w Zagłębiu, ale i w K atow icach, 
skąd wiele osób w ybiera się n a  d rug ie  
przedstaw ienie. P rzestaw ienie  to odbę­
dzie się w czw artek dn. 10 b. m. o godz. 
20ej Poaztem , z in ic ja ty w y  p. starości 
ny, „wieczór4* odegrany  będzie specjaln ie 
dla wojską.

P rzedstaw ienie szkolne sta ło  się waż 
n ą  pozycją w życiu k u ltu ra ln y m  Sosnow 
ca .

N ap ad  rabunkow y
n a  d o m  g ó r n ik a  w G o ło n o g u

Gnegdajszej nocy do_ mieszkania 
Franciszka Swobody, górnika z ko­
palni „Flora“> a zamieszkałego w 
Gołonogu na kolonii Tworzeń 

wtargnęło kilku nieznanych 
osobników1. 

iW mieszkaniu znajdowały się 
wówczas tylko same kobiety, gdyż

Swoboda i jego sublokator byli wów­
czas w pracy na kopalni.

Napastnicy splądrowali mieszkania, 
zabierając 1008 złotych.

Zawiadomiona o napadzie i rabun 
ku policja rozpoczęła dochodzenie i 
jest już na tropie sprawców kra­
dzieży.

Trup kobiety pod ffieradą
Samobójstwo 17-lefnlej z a w ie rc ia n k i

W onegdajszym numerze pisaliś­
my o znalezieniu na torze kolejowym 
pod Nieradą
trupa nieznanej i kobiety z odciętą rę 

ką i polekaleczoną twarzą.
Prowadząca dochodzenie policja u- 

staliła, że
jest to trup 17-letiiiej Leokadii Pła­
tek. zamieszkałej w Zawierciu pr/.y

ul. Szerokiej 19.
Rodzice Płatkówny nie żyją. Ostnt 

nio służyła ona w pewnej jadłodajni 
w Zawierciu.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Płatkówna popełniła samo­
bójstwo, powodem czego były nieporo 
zumienia rodzinne.

1

TOSUJAC
LAKIERY

Wiadomości bieżące
W torek

Czerw

^-letniemu obwiesiowi
PO W IN Ę Ł A  SIĘ  NOGA

O ngedaj wieczorem do przeć iiouzącej 
p izez hałdy obok ra tu sza  w Sosnowcu, p. 
A liny  U niżyekiej podbiegi jak iś  chio- 
inec, k tó ry  usiłow ał wyrwać je j toreb 
kę:

K obieta  jednak  nie p rzestraszy ła  się 
tern p rzy trzym ała  obwiesia i dopiero 
eówczas wszczęła a larm .

Po przybyciu  po lic ji okazało się, że na 
pastnkiem  był 25-letni Leon H oroń z 
Sosnowca .

Dziś: Medarda 
Jutro: Pryma 
Wschód słońca: 3,17 
Zachód słońca' 19.53

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś te a tr  m iejski z Sosnowca g ra  w Kat. 
g a li Pow stańców  kom edię m uzyczną T. 
B randona p. t. „Ciotka K aro la '4 7, udzia 
łom najpopularn iejszego  a r ty s ty  filmowo 
go E  Bodo w otoczeniu pp. Arciszewskiej 
A nusiaków ny Jasnorzew skiej, L icbekow- 
uy Coruobisa, Fuldogo Kostrzyu&kigo. 
Nawrockiego i inn .

KINA W SOSNOWCUt

ZAGŁĘBIE — Jak wam się podobał 
PALACE — Upiór na sprzedaż i

Sto pociech.
EDEN: — Manewry miłosne i Czło­
wiek Lew

Wyjazd M  bezrobotnych
DO PRAC PRZY OBWAŁOWANIU 

WISŁY.
.W uh. sobotę Fundusz Pracy w So 

snowcu zaangażował ostatecznie 1;|0 
bezrobotnych do robót przy obwałowa 
niu Wisły w pow. sandomierskim.

Bezrobotni w dniu dzisiejszym wy 
jeżdżają z Sosnowca do miejsca, gdzie 
będą zatrudnieni.

Sprawa e m e r y t ó w
WALCOWNI HR. RENARD.

W dniu dzisiejszym, w inspektora 
cie pracy w Sosnowcu odbędzie się 
konferencja w sprawie żądań emery­
tów walcowni hr. Renard.

Ostatnio emeryci ci zostali po­
krzywdzeni kilku zarządzeniami dyro 
kcji towarzystwa. Wobec tego zwróci 
li się za pośrednictwem sekretarza 
Angiera do inspektora pracy o obronę 
swych praw.

nóSmj siamcfr
ladHsikdivm

t

Tajna gorzelnia
W W O JK O W ICA CH  KOŚCIELNYCH.
W ładze skarbow e w padły  n a  tro p  taj 

liej gorzelni, prow adzonej w W ojkow i­
cach K ościelnych przez wieśniaczkę ,T6ze 
ię  Pałasz,

P ałaszow a pędziła sp iry tu s  ł sprzeda 
w ała  go do jad ło d a jn i w Łagiszy. K on 
k u ren tk ą  m onopolu spirytusow ego zajęły  
w ładze akcyzowe, Ikw idująe z m iejsca 
gorzelnię przez zakw estionow anie a p a ra ­
tu ry , tw orzącej je j  kom pletne urządzenie.

P ociągn ię ta  do odpowiedzialności k a r  
nej, Pałaszow a stanęła  w czoraj przed Są 
dom O kręgowym  w Sosnowcu. Skazana 
została  na  1 m iesiąc aresz tu  i 2.000 zł. 
grzyw ny.

-  W A LK A  Z OSTEM W CZELADZI
M ag istra t m ias ta  Czeladzi w ydał zdecy- 
dodaną w alkę szkodliwej roślin ie naszych 
zbóż, to je s t ostowi, polecając wszystkim 
w łaścicielom  rolnym  tępienie je j r,a po­
lach  i w ogrodach.

W ładzom  m iojskird chodzi przede 
w szystkim  aby oset usunięto z pól przed 
okresem  zakw itania.

uiajsF!' c

PASTA DO ZĘBÓW

R o b o ty  d r o g o w e
W  B ĘD ZIN IE.

Przebudow a kostką bazaltow ą jezdni 
u licy  M ałachowskiego w Będzinie jest 
juz na  Ukończeniu .

J a k  się dow iadujem y to na  tej u licy  
zostanie ustaw ionych w ięce j, lam p ouui 
s taną  one środkiem  jezdni. L am py te bę 
dą również m iaały  silniejsze światło. Uli 
cę M ałachowskiego będzie więc można 
nazwać — reprezentacyjną.

S p r a w /  ronika*v c z e la d z k ic h
NA WALNYM ZEBRA N IU  ZW IĄ ZK U

Odbyło się ogólne zebranie roinikóyj 
czeladzkich przy udziale około 120 osób 
n a  k tórym  om aw iana by ła  sp raw a po­
działu g ru n tó w  pomiędzy Związkiem r/la 
ściciełi g runtów  tabelow ych a  m a g is tra  
tem Czeladzi. Zebrani ro lnicy  upoważnili 

zarząd do w yasygnow ania pew nych kw ot 
pieniężnych n a  zaw arcie aktów  rejen ta! 
nych, w ykonanie planów

Poza tym  poruszano spraw ę poświęć* 
n ia  pól, przy czym n a  ten  cel przeznacza 
no 400 zł. oraz przyznano jednorazow e 
subsydium  tw orzącej się bezprocentowej 
kasie pożyczkowej w Czeladzi w kwocie 
100 zł.

Obradom  przew odniczył burnus tra 
B rudnicki.

— CHOROBY W SOSNOW CU. W
ub. tygodn iu  zanotowano w Sosnow cu na 
stępujące w ypadki zachorow ań: Monica 
1 nagm inne zap. opon. mozowycb 1, od 
r a  28, róża u d a  1, krztusiec 5, g ruźlica  1. 
z g o n ó w  2.

Z ZAWIERCIA.

(z) NAGŁY ZGON W. ubiegłą s„ho?ę 
\y domu swych rodziców zm arł n ag le  17 
letn i Józef D yrda syn A ndrzeja  D y r ly  
zam ieszkałego we wsi Fnlouujn  gm ir.y 
Żarki. W ezwany lekarz nie inogł stw ier 
dzid przyczyny zgonu zauważył on bo 
wiem, żo chłopiec zm arł przed k ilkunastu  
godzinam i. Zaw iadom iona o w y p a d k u -po 
lie ja  u sta liła  ,że n ik t z domo\ynikcw za 
śm ierć chłopca w iny nie ponosi.. W łatei 
w a przyczyna zgonu wykaże n iew ątpn  
wie sekcja zwłok.

(z) N IEU D A N A  W YPRAW  A ZŁO­
D Z IE JS K A . O negdaj nad ranem  do mio 
szkąnia Adam a D ziąka (Kulczyńskiego Cl 
usiłow ało dokonać w łam ania a niezna 
iiych osobników- N a szczęście nie zdążyli 
oni dokonać swych operacji złodziejskich 
gdyż przeszkodził im w tym  zbudzony z? 
snu p Bziąbek, k tó ry  naw et goniąc za u- 
eiekającymi złodziejaszkam i przebił je  
dnem u z nich nożem ty ln ą  część ciała, « 
czym złożył zam eldow anie w KOiuisar.a 
cie policji.

PUDER]
pmunnZ&NIE QSlBGNlK7M0S0JqC_ POTU S1O0RV

Tajemnica łóżka
Z n a lez io n o  w nim zapaln iczk i

P rzy  ul M ałej 1 w Sosnowcu zumiesz 
k a ła  ud jakiegoś czasu 80 le tn ia  s ta rasz  
y a  n ie jaka  F lo ren ty n a  Czyżowa. Ju ż  od 
chwili je j w prow adzenia się sąsiedzi po 
częli sobie opowiadać o dziw nym  zachowa 
n iu  się staruszk i ,o tajem niczym  sposo 
bie je j życia i źródłach dochodu- P lo tk i 
doszły do uszu policji, k tó ra  niedawno 
tem u w kroczyła nag le  do m ieszkania 
Czyżowej i przeprow adziła szczegółową 
rew zję je j m ieszkania. W ynik i rew izji by 
ły rew alacy jne  Okazało się, że m ieszka­
n ie Czyżowej służyło przem ytnikom  za 
meliną.

W łóżku i pierzyńce sędziwej w la 
ścieielki m ieszkania znaleziono k ilkaset 
stzuk zapalniczek pochodzenia niem iecki* 
go, k tó re  skonfiskowano.

Czyżowa stanęła  w czoraj przed Sądem  
O kręgowym  w  Sosnowcu.

Zgodnie zsurową sankcję ustaw y kac 
no — skarbow ej. Czyżowej groziła  k u rą  
w ielotysięcznej grzyw ny z zam ianą na 
odpowiednią lloćś dni a re  sztu, sąd jod 
nak m ając ną  uwadze wiek oskarżonej, 
zniżył je j p rzew idyw aną k arę  do 1000 
złotych z zam ianą w razie niezapłacenie 
n a  10 dni aresztu.
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W niedzielę odbył się w Kielcach 
tjiizd przedstawicieli organizacji miej 
fskiej O /N ., z okręgu kieleckiego, na 
który przybyło 1.200 osób.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele katedralnym, podczas któ­
rego wygłoszone zostało bardzo pod 
nlosle okolicznościowe kazanie. Na 
ć-tę pnie w pięknie udekorowanej sali 
teatralnej gmachu PW . i \VF. nast-p 
]>iło przez tymczasowego przewodni 
ezącego organizacji miejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego posła \Va 
ciawa Długosza
ure: rysie otwarcie zjazdu, poprzedzo­
no odegraniem hyntnu Narodowego i 

ł-szej Brygady.
Następnie odczytano przestaną 

przez pik. Koca depeszę z życzeniami 
najlepszych rezultatów’ w podciągnie 
ciu Polski.

Gdy na trybunę wszedł gen. An­
drzej Galica, powitano go niezwykle 
entuzjastycznie

Przemówienia gen. Galicy przery­
wane było częstymi i długotrwałymi 
okbrskami,
zwłaszcza ustępy, które mówiły o roli 
ziemi kieleckiej i I-szych krwawych 
bojach legionowych, w szeregach kió 
ryeh szli pierwsi ochotnicy prosto od 
pługa i kosy i o konieczniśei skonsoh 
kowania i wytężenia wszystkie'] sił 
polskich by niepodległą' Polskę, tru

Z OLKUSZA.

(o) „ T \D Z IE Ń ‘‘ P.C .K. W  ah. n iedzielę  
lOLpoczął się  „Tydzień F . C. K. na tero 
n ic całego pow iatu  olkuskiego. W e wszy  
sIVich kościołach odprawili nabźeństw a o 
godz. 9-te.j rano, m iasteczka i n iektóre 
w iosk i przystrojono cm plem atam i czcrw o  
ło k sży sk im i. N a w ieży ciśnion w  Olku 
szu jarzy  się  w ielk ie ośw iatlon y  czerw ony  
krzyż. Poza tym  odbyła się  w Olkuszu za 
bawa ludow a w  parku pod Czarną G ’ - 
rą_ O kolicznościowe przem ów ienie o ce­
lach i zadaniu P  C. K. w y g ło sił dr. Tapiti 
/•ki P rzed p o i r. ;d n i e i n urządzono loterie fan 
tową. Część zysku przeznaczono na powo 
dzian po w. olkuskiego. K om itet „Tygo  
dnia" stanow ią: pp. starosta  Brzo.Uyóshi 
przew odniczący, w ice starosta  Stańko i 
burm istrz M ajew ski — w ice przew odni 
e :ący.

okręgu kieleckiego
dem Józefa Pisudskiego wywalczoną 
podnieść i na zawsze stronić przed 
wszelkiemi niebezpieczeństwami

Następne przemówienie wygłosili 
przedstawiciele wsi, duchowieństwa o 
raz tymczasowy przewodniczący orga 
nizacji miejskiej OZN. okręgu kielec­
kiego poseł -Wacław Długosz.

W końcu zjazd uchwalił i wysłał 
depeszę do P ana  Prez. Rzplitej,

Marsz. Rydza - Śmigłegi, premiera 
Składkowskiego i płk. Koca, po czem 
uczestnicy zjazdu ze sztandaram i i 
orkiestrą na czele czwórkami udali się 
pod płytę Nieznanego Żołnierza, gdz'C 
delegacja przedstawicieli wsi 
przybrana w piękne stroje ludowe 

krakowskie i miechowskie 
złożyła na płycie bojowników o wol­
ność wieniec żywych kwiatów.

Z prawami Szkól Państwowych

Uoeuni O g ó l i i o - M a k ą o e  Humanist ic  zne i Przyrodnicze
oraz G i m n a z j u m  im. E. Zawidzkfe i

W DĄBROW IE GÓRNICZEJ, U L . 8-GO MAJA 11 (gmach Resursy)

zawiadamia, że egzaminy piśmicnn e dla nowowstępująeych odbędą się 
przed wakacjami w  jednym tylko terminie: dnia 17 czerwca ib. o go- 

!dżinie O-ej rano do klasy I  gim nazjum , dnia 22 czerwca rb. o godzinie 
rano do klasy I liceum, egzami ny ustne od dnia 18 czerwca rb.

mmm

.WIZYTA MINISTRA ŚWIĘTOSLM WSKIEGO W BUDAPESZCIE.
Reprodukujemy zdjęcie, z wizyty 

m inistra WR. i ÓP. prof. Wojciecha 
Świętosławskiego w Budapeszcie. 
Pan  min. p rz y b y ł  do stolicy Węgier, 
celem rewizytowania węgierskiego 
m inistra oświaty Homana.

Na zdjęciu naszym moment składa 
nia wieńca przez Pana M inistra Świę.

tosławskiego na grobie Nieznani go 
Żołnierza w Budapeszcie. Po prawej 
ręce Pana M inistra stoi sekretarz Po 
selstwa RP. Mycielski, po lewej — 
attache Poselstwa RP. Królikowski.

Na drugim planie widoczni: poseł 
RP. w Budapeszcie min. Orłowski i mi 
nister oświaty Homan.

Antoni ^ tarczyński

Pow ieść firnow a

83)
Czemu chcesz wstać, najroższy? 

— zaskrzeczała mu nad uchem pstro  
kata papuga ze słodką buzią Nelly 
Ricci. — Moja ciocia jeszcze nie przy 
jechała możesz spać dalej.

— Będę spał, ale ty  odsuń się ode 
mnie! — warknął. — Idź do swojego 
godła ja, zakłamana dziwko.

Oparł twarz na jednej szynie i
Ob udziły go

jakby dzwony i złowrogie dudnienie. 
Szyna? Nie inaczej. Szyna tak dud­
niła. buczała, aż
zadarł głowę wyżej Hen, woddali u j­
rzał jasne ślepia, a w iatr przyniósł 
mu odgłosy pędzocego pociągu.

— Eche znowu jedna z tych be, 
styj. Sapie lim, sapie jak dyrektor 
Koniecpolski, tylko jakoś szybciej.. 
To pociągu!—zrozumiał wreszcie, s /a r  
pnął się, by powstać, lecz na próżno: 
nic miał siły. — Jezu ratu j, Jezu do 
pomóż — modlił się, pełzając wpo- 
przek szyn przy akompaniamencie 
przeraźliwego gwizdu parowozu, k tó ­
rego maszynista spostrzegł snae w

świetle potężnych reflektorów rueho 
mą przeszkodę na torze...

Tegoż dnia K asia skoro świt wy 
brała się do m iasta z psem, który po 
odjeździe Maćka nie chciał nigdy 
sam pozostawać przy chacie i wogóle 
stał się niemożliwy. Ot i teraz wy­
rywał się gwałtownie na nasyp kole­
jowy7, ale K asia nie spuściła go ze 
smyczy.

— Nie słyszysz to, że pociąg je 
(Kie? -— perswadowała mu. — Urwis, 
bo cię kopnę! Nie Urwis, tylko Rin- 
tintin — poprawiła się i rzewnie po­
ciągnęła nosem.

Dawniej gniewała się na Macka, 
że ,,prawowierne" imię „Urwis" chce 
zmienić na cudackie „Rintintin", te­
raz zaś. gdy męża nie było, sama na­
zywała psa tak- jak to pono psy w 
filmach nazywają.

— Rintintin, mówię ci, że tam nie 
pójdziesz, bo... — dalsze słowa żaglu 
szył przeciągły gwizd lokomotywy.—- 
Na kogo gwiżdże, przecież innie tu 
nie widzi — dziwiła sie Kasia.

Nagle pies szarpnął się tak gwal

townie, że stara obroża pękła i popę­
dził pod górę na nasyp. K asia jeszcze 
nie zdążyła wydać okrzyku przeraże­
nia- kiedy na szczycie zbocza nasypu 
pojawiła się jakaś podłużna masa, do 
Której  Rintintin przypadł z radosnym 
skowytem, rychło zagłuszonym przez 
dudnienie przebiegającego właśnie 
pociągu. A potem owa masa wraz z 
psem zaczęła się staczać po stromej 
pochyłości nasypu coraz szybciej, eo 
raz szybciej, aż zatrzymała się w ro­
wie, o kilkanaście kroków od Kasi.

— Człowiek! Rany Boskie! P rze­
jechało go, parowóz go odrzucił! To 
jego pies poczuł, jego! Można go było 
ściągnąć z szyn, uratować, a ja  głu­
pia Ąiie chciałam mądrego psa posłu­
c h a ć — te i podobne myśli huczały w 
głowie Kasi, podchodzącej niepewnie 
do nieruchomo leżącego człowieka.

Odciągnęła psa, wyczyniającego 
niesamowite prysiudy dokoła niezna­
jomego, ostrożnie odwróciła go na 
wznak i zatoczyła się wstecz, jakby 
ją kto trzasnął pięścią między oczy.

— O Maryjoooo! zawyła boleśnie. 
— To mój Maciuś!

Znowu przyskoczyła do niego, o- 
bejrziała go troskliwie ze wszystkich 
stron czy nie ucierpiał od pociągu, u 
po tym zabrała się do cucenia. Długo 
trw ały te zabiegi, ale uwieńczył je 
pomyślny skutek: Maciek otworzył
oczy i po chwili poznał żonę, przytulił 
się do niej, jak  skrzywdzone dziecko.

— Tyś... m iała świętą... rację, K a­
siom..ko wyszeptał.

ftADIO
PROGRAM OGÓLAOPOLSk.

W torek 8 czerwca.
6.30 P ieśń  poranna. 6.33 Gimna^tyna.

6.00 M uzyka z p łyt. 7.00 D ziennik porań 
ny 7.10 P are inform acyj 7.33 M uzyka z 
p ły t graw olou ow ycn  tf.Oo A udycja  ula  
szkół. 11-57 S y g n a ł czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 P iy ty  gram ofonow e. 12.40 
D ziennik południow y. 12.55 Skrzynka roi 
nieza 12.25 K oncert O rkiestry Dętej 15.15 
W iadom ości gospodarcze 16.00 Audycja  
dia uzieei 16.50 Pogadanka 17 a5 Muzy ta  
z p łyt. 17.50 Aktualna pogadanka IS.oO 
Przegląd finan sow y - gospodarczy. 18.10 
Program  na ja u o . 18 p> P ły ty  13.50 Kon 
cert życzeń 19.1o P olesk ie pieśni 10.33 Po­
gadanka 10.15 W iadom ości sportowo 2iU'0 
T ransm isja z W awelu 21.40 H um oreska  
21.55 M uzyka taneczna (płyty) 22.10 
O statnie w iadom ości dziennika wieczorne 
go 23.60 P rogram y lokalne..

KATOWICE.
W torek 8 czerwca.

6.00 S ygn ał czasu i  pieśń poranna. 603 
Chór D ana (płyty) 12.20 Życie kultural 
ne Śląska 12.23 P ły ty  la.OO Koncert ży­
czeń 13.15 P ły ty . 15.30 M uzyka taneczna. 
1810 Program  na jrltro 18.15 K arlikow e  
auto. 18.c0 P ły ty . 21-55 P ły ty .

PROGRAM GGOLNOPOLSKI
środa 9 czerwca.

6.15 Pies u „K iedy ranne w stają zorza" 
6.18 G im nastyka. 7 06 D ziennik poranny. 
7.10. Muzy aa z p łyt. i .15. A udycja ala po 
borowycn. 7.35 M uzyka z p łyt. 8.06 A udy­
cja dla szaoł. 11.30 A udycja dla szkół. 
11 57 S ygn a ł czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05 D ziennik południowy. 12 15 PogaJan  
lca dla m łodzieży. 12.25 P ły ty , la.45 Wiado 
mc iści gospodarcze. 16.00 Gawęda o rodzi 
nie poetów 16.15 K oncert rozrywkowy. 

1645 Odczyt. 17 59 N ow eezcsna k siążka .
18.00 C li\yilku B iura  Studiów7 18.10 Pro  

gram  na jutro. 18.15 P ły ty . 19.00 Pogadan  
ka aktualna. 12.50 W iadom ości sportowe. 
20.09 K oncert ork. 20.45 D ziennik wieczór 
ny. 20 55 P ogadanka aktualna. 2,100 K un­
ert chopinow ski. 21.45 Jazda z Ziurdauką, 
2200 M uzyka taneczna. 2.2.50 W iadom ości 
•Dennika 23.00 P rogram y lokalne.

J Ir S l u  GŁOWY

m
m \
b MMJ

PR IY  PRZEZIĘBIENIU
GRY PIEl KATARZE

SławKó<v rezygnule
z ELEKTROWNI JAWORZNICKIEJ

Rozpoczęte już pertraktacje gm in y  
Sław ków  z zarządom elektrowni g\yareei 
twa jaw orznickiego co do o-'-wktlenia 
Sław kow a, zostały przerwane. Gmina na  
była Yv’ tych  dniach eiek lrw m ę od zarzą  
du K asy S tefczyka w S ław kow ie i  dostar 
cza prąd m ieszkańcom  ua swój rachu­
nek .

EPILOG

— Nu? Będzi happy end? Alias 
wszystko wróci do statusu kwo ante (

Tak zapewne spyta pan Światopełk 
lub którykolkiek inny luminarz na­
szej branży filmowej, jeśli mu ta 
książka wpadnie w ręee. A wpadnie, 
wpadnie!

I co tu odrzec ludziom tak inteli­
gentnym, wykształconym, przenikli­
wym, tak... czyż mam w epilogu jesz­
cze raz wymieniać ich niezliczone za­
lety? To chyba zbyteczne.

Więc oczywiście zgadliście, Pano­
wie, ale tylko częściowo. Bo gdyby; 
wszystko wróciło do „status quo ante" 
to Maciek po dawnemu durzyłby się 
w Nelly Ricci, marzyłby o wielkim 
mieście, o karjerze filmowej, ku wins 
nej udręce i utrapieniu dobrej Kasi, 
słowem nie byłoby happy endu, tylko 
długi, wielki dram at małych, zacnych 
ludzi.

Tymczasem Maciek powrócił do 
domu najzupełniej wyleczony z swo­
jego fioła. Całą olbrzymią kolekcję 
wycinanek z tygodników filmowych 
spalił w7 piecu kuchennym. Własno­
ręcznie!

Potem stanowczo zakazał nazywać 
psa ,,Rintintinem“...

— Bo to jest uczciwy pies „Urwis", 
a nie żaden wygłupiający się kundel 
filmowy

W końcu przyszła kolej na >,żywy 
głos wielkiego miasta", na radio. Wy-, 
niósł je Maciek z chałupy i zainslnh-
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku powieści).

Dwom inżynierom Haezewskieiuu i 
Burskiemu udaio się wynaleźć maszynę 
zapalająca na odieglo.se.Niestety maszyna 
ta, jak ją nazwali „beka4*. została im wy 
kradziona przez członków' wywiadu oś- 
dennego niejakiego Grybskiego yel Gu- 
teriuana i Beałę Krynicką, ktorsj udało 
się ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część maszyny. Pcw 
tórua próba wykradzenia tej sceśei za­
kończyła się śmiercią Grzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bab­
ski i Haezewski. W kilka dni potem Ha- 
ezewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Buteeki.

 O-------

87)
Burski nie byl w stanie zrozumieć 

tego wszystkiego, czego był w tej 
chwili świadkiem. — Ta kobieta mu­
siała oszaleć — myślał, nie potrafiąc 
sobie inaczej wytłumaczyć tej potwor 
ności. do jakiej przecież, w jego poję 
ciu, nie mógł być zdolnym człowiek o 
zdrowych zmysłach. Nie usiłował 
więc reagować na te okrutne oskarżę 
nia, a tylko ze zdumieniem spoglądał 
na Beatę, jakby czekając, że może 
wreszcie obudzi się av niej przyćm io­
na chęcią zemsty świadomość i odwo­
ła to w szystko, co wypowiedziała w 
chwili jakiegoś afektu. N ie przeczu­
wał wszakże, że jest to dopiero „nie­

winny" wstęp do właściwych oskar­
żeń.

— Proszę się uspokoić — zwrócił 
się sędzia Miehniewicz do zapłakanej 
kobiety. — Pani łzy nie zdołają 
wskrzesić biednego Grzywaka. Stało 
się, trudno. Pani natomiast, kierując 
się poczuciem prawdy i sumieniem, 
winna uczynić wszystko, aby zbrod­
niarz został wykryty i poniósł zasłu­
żoną karę. Zresztą uczyniła to już 
pani w  swoich poprzednich zezna­
niach — położył dłoń na protokole 
wstępnych zeznań Krynickiej. — Je- 
żeli w  tej chwili żądam powtórzenia, 
tego, co pani już powiedziała, to je­
dynie w tym celu, aby skonfrontować 
panią z oskarżonym.

— Czy pani ofiarowała panu B ur­
skiemu jaki prezent? — zapytał znów 
odczekawszy, a i Beata uspokoi się 
na tyle, aby mogła odpowiadać.

— N igdy — odpowiedziała, odejrnu 
jąo chusteczkę od oczu.

— Nie podarowała mu pani nawet 
fotografii?

— Nic podobnego — obruszyła się, 
tym razem szczerze.

— A  czy poznaje pani tę fotogra­
fię? — zapytał Miehniewicz, wyjm u­
jąc z teczki skórzaną ramkę.

— Tak; tę fotografię ofiarowałam  
Stefanowi, wypisując na odwrocie 
odpowiednią dedykację. Ramkę kupił 
sam Stefan i stała zawsze na biurku,
e jego gabinecie.

— Co pan na to, panie inżynierze?

—■ zwrócił się sędzia śledczy do Bur­
skiego.

— Powtarzam jeszcze raz, że fo­
tografię tę przyniósł mi jakiś posła­
niec, który jednakże nie mówił od 
kogo przychodzi, lecz ulotnił się na­
tychmiast, nie czekając nawet zapła­
ty  za fatygę. Jest zatym  rzeczą zro­
zumiałą, iż mogłem jedynie przypu­
szczać, że prezent ten pochodzi od 
pani Krynickiej.

— A  jednak to jest wykluczono — 
zauważył Miehniewicz. — Pańskie 
przypuszczenie, że pani Krynicka 
mogła odebrać tę fotografię od Grzy­
waka, nie może się ostać wobec tego 
niezaprzeczonego faktu, że do osta t­
nich chwil, poprzedzających ową po­
nurą zbrodnię, fotografia ta znajdo­
wała się w  pokoju Grzywaka, a ten 
od dwóch tygodni nie zaglądał do 
swojej willi.

—- A  czy znalezienie jej u mnie ma 
być dowodem mojego udziału w zbrod 
ni? — odpowiedział pytaniem Burski 
coraz mniej już panując nad sobą

— Oczywiście, że nie, musi pan 
jednak udowodnić, jaką drogą dostała 
się w  pańskie posiadanie — brzmiała 
odpowiedź Michniewicza.

— l ę  sprawę pozostawiam panom 
nie leży to bowiem w sferze mych 
obowiązków i zaiuterowań — pow;e 
dział inżynier z odcieniem zjadliwej 
ironii. -— N ie mogę być o farą błędów, 
popełnianych przez panów w  ozasie 
śledztwa! — zawołał zuchwale, pod­
nosząc dumnie głowę.

— Zechce się pan uspokoić — u- 
pomniał go sędzia śledczy. — Nietak­
tem i zuchwałością nie zdoła pan w 
żadnym razie wykazać swej niewin­
ności. Dawno jesteśmy w posiadaniu 
dostatecznych dowodów pańskiej w i­
ny, a wezwema tutaj pani Krynicka, 
jako jeden ze świadków, miała tylko 
powtórzyć wobec pana część swoich 
zeznań, aby mieć pełną gwarancję jej: 
prawdomówności, w co zresztą, wobec 
całego szeregu innych, rzeczowych do 
wodów, nie wątpię już ani chwili.

Z K IE L C . ?

(k) ROBOTY W ZAGNAŃSKU. Dzit*
ki wzmożeniu robót drogowych Państwo 
we Kamieniołomy w Zagnańsku przyj? 
Iv do pracy dalszych 4S5 robotników.

Obecne w Państwowych Kamień, w 
Zagnańsku pracuje 8(10 robotników, kló 
„y rekru tu ją  sie. przeważnie z bezrobot­
nych Zagłębia Dąbrowskiego i m. Za 

wiereia.
Większość z tyek robotników osiedliła

wał w dziupli drzewa, rosnącego po­
między powierzoną jego pieczy szkół 
ka drzewek a małym pólkiem na kfó- 
rym Kasia sadziła ziemniaki i kapu­
stę. Na kapustę zawsze łakomiły się 
fcające i króliki, dziki zaś wolały ryć 
ziemniaki i trudno było opędzić 3ię 
szkodnikom... dotyci. 
założeniu radia z rozglośmikiem nawet 
stary cwaniak lis, -.w .- 

nych kur zwiał z tych okolic w pa­
nicznej trwodze. .W taki to sposób 
1 „głos wielkiego miasta" nareszcie 
przydał się na coś miłej K asi

Dopiero po tycli zabiegach nastał 
prawdziwy happy end. Nie ma dziś 
lepszego ojca i męża od Maćka Łupy, 
ale gdy kto zacznie mówić o naszej 
branży filmowej, łagodny gajowy 
wpada w szał i pierze tak, jak sprał 
Światopelka Sahluss-Koniecpolskiego 
Dwóch nieboraków przekonało się już 
O tym  na własnej skórze, jeśli ktoś 
trzeci także chce spróbować, to chęt­
nie służę adresem mego bohatera.

KONIEC.

O

s ią  u a  s ta ll i  w  Z a g n a ń sk u  w  p ię k n ie  p o u t  
żonym na wzgórzu i otoczonym lasem só 
snowym osiedlu robtniczym, wyposato 
nym w  elektryczność, stadion sportowy, 
dom społeczny z biblioteką, szkołą i am 
bulatorium.

(k) NIESNASKI RODZINNE. Zofia

Słaboszewska, urzędniczka huty ,,S'fąp- 
k6V : w Stąpkowie, podczas pracy w biu 
rze, usiłowała popełnić samobójstwo, 
strzelając do siebie żiowolweru.

Ciężko ranną Słaboszewską przewiezie 
no do szpitala. Powodem rozpaczliwego 
kroku były nesnaski rodzinne.

N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

Przykra pomyłka psa
Slupy... w jedwabnych pończoszkach

Koło wystawy stała elegancko ubra 
na Herminia Dębicka, a o dwa kroki da 
lej zatrzymała się z pieskiem pani Anto 
niowa Kózka, kichając raz po raz, jako 
że miała katar.

Piesek pani Antoniowej był niemądry 
i wziął nóżkę pani Dębickiej za latarnię, 
czy też za inny przystanek tramwajowy.

Obwąehają więc skrupulatnie, po czym 
pidniósl tylną nóżkę i zrobił to, co w szy st  
kit pieski >v takich okolicznościach robią,

Pani Dębicka, poorawszy dziwne cie­
pło na nodze, spojrzała 1 krzyknęła prze 
rażłiwie:

— Ach!!
— Co się pani stało? — zappiala wy 

kichawszy się, pani Antoniowa.
Pani Dębicka nie mogła tchu złapać.
— Pie.. pies! — rzekła.
— No, cóż, że pies — zdziwiła się pani 

Antoniowa — przecież to nie nnsowy, nie 
nadzwyczajnego^ Ot Jaki sobie kundelek.

— Ależ ., on mi na nogę.
— To tak! — zawołała pani Antonio­

wa. — A ty głuptasku jeden! Mało te 
masz słupków po drodze, musiałeś nóżkę 
panience zmoczyć?!

Piesek stal i z wyraźnym zadowolę 
ni cm merdał ogonkiem.

— Jakże tak mctżna ,proszą pani? — 
oburzyła się pani Dębicka. — Nowiutkie 
pończochy, para osiem złotych, pantołe 
lek zamszowy.

— Rzeczywiście, niemądre stworzenie 
—' pokiwała pani Antoniowa.

— Ach! —krzyknęła nagłe przerażll- 
wio pani Dębicka, widząc ,że piesek za­

trzymał się kolo drugiej nogi i zoo nu pad 
niósł tylną łapkę. — Precz stąd, wstrętny 
zwierzaku! Widzi pani, on mnie zuów 
chciał urządzić.

—Niegrzeczny jesteś, piesku — rzekła 
pani Antoniowa.

—Możeby go pani obiła trochę? Frzo 
cież zniszczył mi pończochę i pantofel.

— To nie jego wina — tłumaczyła pa 
ni Antoniowa — Gdyby był w-yższy, to by 
zrobił pani to samo na futro, a ż» j“st ma 

ły to nie mógł dosięgnąć.
Tymczasem, ponieważ dokoła obu pań 

i ipeska zebrała sie grupka ludzi, pod­
szedł policjant i sporządził pani Antonio 
woj protokuł.

Sąd borąc pod uwagę że piesek był 
ua smyczy oraz że nóżki paui Dębickiej 
ogromnie przypominają kształtem słupy 
telegraficzne .uwolnił panią Antoniowa 
od winy i kary.

Str. 7

— Kto według pani mógł być bez­
pośrednim sprawcą śmierci Stefana  
Grzywaka? — zwrócł się sędzia do 
Krynickiej.

— Nikt inny, tylko pan inżynier 
Stanisław Burski — odpowiedziała z 
przekonaniem, patrząc śmiało w  oczy 
Burskiemu.

— Zechce pani jeszcze raz przed­
stawić nam całokształt faktów, ua 
których opiera pani swe oskarżenie,

— Pan Burski uprzedzał mnie o 
tym wyraźnie, zaznaczając, że może 
to nastąpić już w najbliższych dniach 
o ile nie zmienię swojego stosunku do 
niego i nie porzucę Grzywaka. Nia 
bez znaczenia jest tutaj i ta moja fo­
tografia, którą rzekomo miałam po­
darować panu Burskiemu, a czemu za 
przeczą stanowczo. Najwięcej wszak­
że dowodów zdobędzie pan.sędzia po 
przesłuchaniu zapodanych przezemma 
świadków. — Blada dotąd twarz Be­
aty Krynickiej rozgorzała rumieńca­
mi. Zdołała 'bowiem przezwyciężyć 
pierwotne zalęknienie, a chęć okrut­
nej zemsty opanowała ją niepodziel­
nie, zagłuszając wszelkie głosy w łas­
nego sumienia.

Wobec takie stanu rzeczy Burski 
nie próbował na razie udawadniaó 
swej niewinności. N ie rozporządzał 
zresztą żadnymi argumentami, któro 
byłyby w stanie naruszyć tego rodza­
ju perfidne oskarżenie. N ie znając 
całokształtu zebranego przez śledztwo 
materiału dowodowego, czuł głęboki 
żał do sędzię śledczego, którego posą­
dzał o stronnicze podchodzenie do tak 
ważnego zagadnienia, mogącego zawa 
żyć na życiu niewfinnego człowieka. 
Wiedział wszakże, że ma jeszcze przed 
sobą dużo czasu, ażeby w całei rozcią­
głości wykazać bezpodstawność krzy­
wdzących go oskarżeń i uzyskać peł­
ną rehabilitację.

d. c. o.

1E SPORTU
Kolarskie mistrzostwa

WOJ. KIELECKIEGO.
Dnia 6 bm. odbył się w Radomiu na 

przestrzeni 150 km. (do Raszyna z powro 
tern) finał zawodów kolarskich o mistrzu 

stw o województwa kieleckiego, był to 
trzeci bieg. Dwa poprzednie biegi od by 
ly się w Częstochowie w dniach 8 10 ma 

ja, Trzeci finałowy bieg zorganizował 
Klub Sportowy Broń w Radomin. Na 

starcie w Radomiu stanęło 18 zawodni

ków z Częstochowy, Kielce. Ostrowca t 
Radomia. Do mety w Radomiu przyby 
?o dziesięciu zawodników: 1) M artyna 
(Broń), 4.47.30 godz., 2) W olnik (W iktoria 
— Częstochowa) o pół sekufldy później), 
3) Trzankowski (KS. Zakładów Ostro 
wieekich), 4) Jaroszek, (Broń), 5) Lazar 
czyk (Wiktoria), 6) Koza (W iktoria), 7) 
Szalicki (Broń), 8) Szelest (Strzelec 
Ostrowiec), 9) Kaczmarczyk (Broń)), 10) 
Madej (KS# aZkłady Ostrowieckie) za 

wszystkich trzech biegów wynika, że mi 
slrzwostwo województwie kieleckiego na 

rok 1937 zdobył Bolesław Wolnik (Wikto 
ria), wicemistrzem został Lazarczyk (W>k 
oria), — trzecie miejsce uzyskał M any  
ua (Broń).

O mistrzostwo Zagłębia
DRUŻYN JUNIORÓW.

W ub. niedzielę odbyły się dalsze spot 
kania o mistrzostwo Zagłębia drużyn j ą  
niorów. Wyniki były następujące:

CKS. — BllYNICA 7:9 (3:9).
ZAGŁĘBIĘ -  SOLVAY 3:2 (2;9). 

SARA! AC JA -  ZAGŁĘBIANKA 2:1 2*  
CZARNI -- PŁOMIEŃ 3:1.

UNIA - AKS. 2:1.

Przegrana Warty
W STARACHOWICACH,

W ub. niedzielę odbył się w Starucho 
wicach mecz o mistrzostwo kieleckiego 

OZPN., pomiędzy Starachowickim  KS. a 
zawierciańską W artą.

Mecz zakończył się w ygraną Stąracao 
wickiego KS. w stosunku 4:li

Obecnie w tabeli mistrzostw kieł. 
OZPN. prowadzi: Starachowicki KS. —

3gry, 4 pkt„ (st. br. 8:3), Zagłębie — 3 
gry, 4 pkt. (st. br ) (4:5), W arta  -•• 2 gry, 
0 pkt., (2:6).

Brygada— Wawe! (Nswa Wieś)
4:2 (2:1)

W towarzyskich zawodach w Często 
chowie Brygada odniosła nad Śląszakaml 
zasłużone zwycięstwo, mimo braku Matt 
rera. Ślązacy mimoi przegranej, faktycż 
nie górowali nad gospodarzami, którzy 

braki nadrabiali ofiarnoścą. Bramki dl* 
Brygady zdobyli: Lach (2) oraz Głogotr 
ski i Heine po jednoj.
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Skład reprezentacji Śląska
na me z z Baskami

W  związku z zawodam i reprezentaeyj 
nym i Śląsk -- R eprezen tacja  Basków, 
k tó re  odbędą się dn. S hm. o godz. 18.15 
na stadione Buehu w W ielkich Ha„uu 
kaeh, k ap itan  związkowy p. L ub ina  usta  
lii następujący skład rep reezn tac ji Śląo 
ba.

K w oka (Czarni Chropacaóaw), Giem 
za (Ruch W ielkie H ajduk i), S tolarczyk 
(AKS Chorzów), Piec I I  (Naprzód Lipi- 
uy), K uchta  (AKS Chorzów), Dziwisz

(Ruch W ielkie H ajduk i), P iec 1 (Na 
przód L ipm y), P ią tek  (A K S Chorzów)- 
W awel (AKS Chorzów) W ilim owski 
(Bucli W ielkie H ajduki), W odarz (Ruch 
W ielkie H ajduki).

Rezerwa: T atuś (Ruch W ielkie H a jd a  
ki), K nas (AKS Chorzów), Nowakowski 
(Iluch W ielkie H ajduki), Będkowski 
(AKS Chorzów), Cebula (Ślą«k Święto 
chlowice).

Kucharski zwyci^yi w  mmraui
Noji pokonany przez  Syringa

Udział naszych lekkoatletów  w zawo 
dach rozegranych  w M ediolanie w modzie 
lę w ypadi tym  razem  niebardzo pocieszają 

co. Ponieśliśm y bowiem jedną porażkę 
k tó re j — nawiaeem  m ów iąc — spodziewa 
iism y się.

Jak o  pierw sza konkurencja, w k tórej 
startow ał Polak  był bieg- SCO m. o r.agro 
Wę przechodnią im . H ansa  B rauna Dział 
K ucharskiego wynik biegu wzbwteił 
v iclkie zainteresow anie.

N a starcie  stanęło ś zawodników, m.
In. F icchbsrger (A ustria) B aum an (Ile lan  
dia), K ucharsk i, oraz najlepsi biegacze 
niemieccy Dceeckcr i Lang.

Bieg w y g ra ł K ucharsk i przed A u­
striak iem  . E ichbergerem  w czasie 1.55X.

Bezpośrednio po biegu 800 m tr. odbył 
się s ta r t do biegu 503(1 m tar., na  k tóry  pu

  0 0 0

Trener p ływacki  i t en i so w y
SPROW ADZONY BO KIELC.

Do K ielc dzięki s taran iom  starosty  
m gr. M. F ullera , został sprow adzony tre 
ner p ływ acki i tenisow y na stadion Wl-'.i 
PW. feeep R oehrl z Salzburga, który w 
ab r, sprow adzony przez Polsk i Związek 
N arc iarsk i do Zakoipanego prow adził 
tam  wraz z m tetrzem  Polski B r oil is la
v em  Czechem n arc ia rsk ą  szkołą z jazdo­
wą. P rzez  sprow adzenie tąk  doskonałego 
sportow ca ożywi się życie sportow e na 
cfetadiooiie ,a w  szczególności będzie wy 
korzystany sport pływacki. W tym  celu 
zostały zaintesesownne organizacjo mlo 

dzieżwo W F. i P W  .oraz g im nazjum  i'm.
J . Śniedeckiogo, aby  jeszcze w okresie 
przedw akacyjnym  uruchom ić kursy  pły  
Wiackie dla młodzieży7.

T rener R oehrl pozostaje pracz cały 
sezon w K ielcach i pod jesień zam ierza 
prowadziło doskonałą g im nastykę  (puchy 
kurs zap raw y  narc iarsk ie j) oraz udzielić 
wskhzówck co do przebudowy skoczni 
n arc ia rsk ie j na  stadionie na  której we 
dług jego zdania będzie można osiągnąć 
fckok długości 30 m etrów .

Wyniki m istrzostw
LEKKOATLETYCZNYCH K L 13.

Ja k  wczoraj podaliśm y, w Chorzowie 
odbyły się m istrzostw a łekokatletyczne 
ś ląsk a  jun iorów  i pań k lasy  B. W yniki 
były następujące::

Jun io rzy , 60 m tr.: 1) Lasocki Soból 
Katowice 7.7, ICO m tr.: 1) H orzelski — So 
kół Czeladź 12.

500 m tr.: 1) Owczarek — Sokół K ry 
wald 1.14.9. 2) Jankow ski — Pogoń 1.1G.5. 
ii) P astu szka  — Stadion. 4) K lasa — A.
T. S. Czeladź,

15C0 m tr.: Apol — Sokół K ry  wald
4.3G6.8. 2) Garaufi —- Sokół Chorzów 4.57.
3) P łonka — Śląsk Świętochłowice, 4 ) No 
ra k  — Sokół Czeladź.

4X75. 1) Pogoń Katowice. 2) Stadion.
?) K PW . Sokół K ryw ałd , 4) Sokół Cze­
ladź. •

4X200 m er. 1) K P W . K atow ice 44 6. 2) 
Pogoń, 3) S tadion 4) Sokół K ryw ałd  
5) ATS. Czeladz.

Skok wr dal: 1) W oźnlczka — Stadion 
5.81.

Skok wzyyyż: 1) W oźniezka — Stadion 
1,57.

Oszczep: 1) Rudek — Pogoń 42.36.
K ula : 1) K aszta  —Pogoń 11.71. 2) Ko 

Bok — Pogoń 14.70.
P an ie  GO m tr..: 1) Ziółków na — S 'a  

dion 8.6. 2) Kosm alska — K PW . 8.7 3)
K oplównu — Sokół Czulów. 4)3 Żarm ut 
ków ua — Pogoń Katowice. 5) Tośka 
Sokół Czeladź.

100 m tr.: 1) Ja reck a  — ATS. Czeladź 
14.5.

błiczność czekała z w ielką niecierpliw o^ 
cią ze względu na  szeroko opisyw aną w 
p rasie  w aikę między Niemcem S iriu  
gicm  a  Nojim.

Ze s ta r tu  odrazu w ysunął się Syring , 
narzucając ostre tem po i p rzebyw ając 
pwrwsze okrążenie w czasie 1.05 Noji 
szedł przedostatn i ,ale już n a  d rug im  o- 
krążeniu  wy«r(wa się naprzód x zbliża się 
do S y rin g a  800 m. zawodnicy p rzeb y w a 

ją  w czasie 2:15. S y ring  w dalszym ciągu 
prow adzi, biegnąc przydym bardzo lekko. 
N oji na tom iast zdradza zmęczenie.

Na ostatn im  okrążeniu  S y rin g  zwięk 
szył tem po i oderw ał się od P o laka, k tó ­
ry  wreszcie rezugnuje z w alk i S y rin g  wp 
g ra ł w czasie 15:10,6, N cji przychodzi ja  
ko d rug i w czasie 1515.

SCO m tr.. 1) Geiśletów na — Sokół Cza- 
iów 2.48. 2) Strzelczyków na — Sokol Cno 
rzów 2,49.7.

80 p ło tk i: 1) K opytów na — Stadion 
16.2. 2) Żarm utków na — Pogoń.

W dal. 1) Ziółkówna — Stadion 4.24.
Wzwyż: 1) M arm eiów na — ZS. Kuro 

wice 1.40 5 2> D iskupów na —K PY  l?u
Dysk: Jastrzębska  — K S. K atow ice 

•25.22 2) K osm alska — K P W  23.08 s) Do 
brzańska  — Stadion 25.03. 4) K ubiarika 
Sokol Czeladź ’24.50.

200 m tr.: 1) DufeisW«ma — Stadion 
30-0. 2) Ja reck a  — ATS. 30.2.

K ula  :1) Jastrzęb sk a  — Sokół Czulów 
8.40 2) D obrzańska — Stadion 817. 3) Li 
gęzianka — ATS. Czeladź 8.05.

Osaczep.: 1) Jastrzęb sk a  — ZS. 24.42 
21 Stok wic/ów na  — KPW . 22. 8) ZióLió"-' 
na —Stadion 21.80. 4) D obrzańska — 
Stadion 21.63. 5) K u b ianka  — Sokół Cze

dź 21.43,
eaBBSwsai

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób w enerycznych  i skór. „Pomoc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 111 
— W izyta 5 złotych. —

S y g n a tu ra  I  KM  487/37. IR M  573/37. 331/37 
i 342/37

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosno ,v 
cu I-go rew iru  Feliks Zem anck m ający 
kance la rię  w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 
Nr. 8 na podstawie a rt. 602 k.p.c podaje 
do publicznej wiadomości, żc dn ia  12 
czerwca 19S7 r. o godz. 13 w Sosnowcu ui. 
Proz. Mościckiego N r. 22 odbędzie się 
2-ga licy tac ja  ruchom ości sk ładających  
się z 20 sztuk palm ,. Feniks** 20 sztuk d ra ­
cen, 1CC0 sztuk w doniczkach szparagu  
sów 68 sztuk arancorii, 300 szt. k ak tu ­
sów w doniczkach i 100 sztuk drzewek 
dekoracyjnych oszacowanych na  łączną 
sumę zł. 1.970

Ruchom ości m ożna oglądać w d n ia  h  
cy tac ji w m iejscu i czasie wyżej oznaęzo 
uym. Sprzedaż rozpocznie się od 2/5 cenY 
oszaewoanie.

(2) żo dn ia  16 czerwca 1937 r. o godz. 
12 w Sosnowcu ul. Swobodna Nr. 24 bdbę 
dzie się 1-sza licy tac ja  ruchom ości sk łada 
jących się z Sam ochodu ciężarowego l-m y 
„Polski F ia t“, 6-c.io cylindrow y., ty p  l i ,  
model 621 R. 3-eh łonowy, N r. rej. 61. 
117S7. oszacowanych na łączną Sumę zł. 
5.060.

Ruchomości m ożna oglądać w dniu  li 
cytacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo 
uym . Sprzedaż roziweznie się od pół ceny 
oszacowania 
D nia 7 czerwca 1937 r  .

K om ornik 
F E L IK S  ZEM ANEK

Przy odnawianiu i renowacji mieszkań a
nie należy zapominać o doprowadzeniu do porządku instalacji elektryk 
nej, a zwłaszcza, o dorobieniu brakujących gniazd wtykowych, aby moz 
na było bez przeszkód korzystać z aparatów elektrycznych gospodar­
stwa domowego.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

I
. . '. DZtń

Cudowna seria arcykomicznych nie porozumień wyczarowana geniu­
szem najlepszego dramaturga stulecia WILJAMA SZEKSPIRA

W roi. ab: ELŻBIETA B ER G N Ełi, LAWRENCE OLIVER i 
SOPHIE STEWARD.

Nadprogram: Tygodnik P.A.T.A,
Pocz. seansu o godz. 17.30. ' BILETY od 25 gr.

Ki KO „ PAI-ACE“
Najnowszy film Ren

|̂ j| ̂  j  |
W roi. gl.: 

Nadprogram:

e Claira, któ ,• bezapelacyjnie przewyższa jego do 
ty eh czasowe arcydzieła

r  n a  s p r z e d a ż
JEAN PARKER I ROBERT DONAT.

EDDIE CANTOR w filmie p. L:

STO POCIECH
BILETY OD 25 GROSZY.

^ i n c - l e a t r

BILEIY OD 25 GROSZY
Reprezentacyjna c/peretka filmowa

Manewry Miłosne
w  roi. gi. A. ZABCZYNSKI, LODA 
HALAM A TOLA MAN K IE V  I- 

j j  OZÓWNA i inni.

Człowiek Lew
W g . powieści E d g ara  Rice B arro n - 
g lis‘a w roi. gł. K atlzłeeu B urkę i 

C harles Loueheur.
Pocz.I seansu o g. 17.36 w niedz, lS.eti

Nr. KAI 813 i 786/37

Obwieszczenie
K om ornik sądu Grodzkiego w Sosno w 

cu rew iru  3-go, urzędujący przy ulicy 
Piłsudskiego N i. 2 z mocy art,. 692-60i 
K .I’.C. podaje do publicznej wiadomości 
że n a  zaspokojenie zasądzonych pretcncji 
odbędą się w Sosno/wcu pod adresam i ui 
że.i wskazane/mi licytacje ruchom ości, ą  
m ianowicie :

1. D nia 12 czerwca 1937 r. od godz. 
11-ej (nie później jednak niż w uwić go­
dziny) przy  ulicy R eym onta N r. 14 w  ter 
m inie I-m  sprzedaż p ian in a  czarnego,
I.ibloteki fo rn itro w an tj pod orzech kau 
kaski, zegarka męskiego złotego i biurka 
fornierow anego pod orzech kaukaski, o- 
gzacoiwanych na sUmę zł. 1370. — n a  za 
spokojenie w ierzytelności W illnerow ej 
K azim iery

2. D nia 12 czerwca 19s7 r. bu goOz.
II.39 (nie później jednak  niż w dwie go­
dziny) przy u licy  S taropogonskiej Nr. 
16 w term in ie  I-m  sprzedaż kredensu for 
nierow anego pod orzech szafy- gardere t y 
jasnej pod orzech z lu strem  w środku, 
um yw alki jasnej z lustrem  w ram ie i 
dwóch ezafeczek rocnych z apleczKami o 
szacowanych na sumę zL 650 — na zat>po 
koijenie w ierzytelności feibila .- ta n u ta

Spis rzeczy i ich szacunek p ize jiz  c 
można w  dniu i m iejscu licy tac ji

K om ornik Sądow y 
( _ )  F . ZEM ANEK

<S5V tZZ-JćZL\76Z\( t f S y  f r f i l  **

Chromowanie
niklowanie, miedziowanie, mosię 
żenie, cynkowanie, srebrzenie i 

złoeenie.
Odnawianie nakryć stołowych 
Fabryka Galanterii Metalowej

„GALMET“
Sosnowiec, Piłsudskiego — Prze 

jazd 3, te1 fon (1 < 5-4(1.

POSADY I PRACE

DO p ra ln i „H ygiena“ A. Macugowej, So 
snow lec, P iłsudskiego 36 potrzebna zdol­
n a  prasow aczka zaraz.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  urządzenie sklepowe w do- 
brym  stanie. Dąbrowa, Robotnicza 27. 
J A J A  wylęgowe k u r Leghornów, K arm a 
zynó\y, kaczek w ielkich n a jtan ie j w ho­
dowli „Fryszerka" pocztą Wojciechów 
k/K am ińska D la czytelników E xpresu  
rabat.

ZGUBIONE DOKUMENTY

JA N  GRZELEC un iew ażn ia  zagubioną 
książeczkę oszczędnościową, w ydaną 
przez Będzinńską K asę Pożyczkową nr. 
5763/7806 z dn ia  7 m arca 1919 r  Rb. 9C0 
ZAGINĘŁA k a rta  re je s tra c y jn a . samo 
chodu Nr. 72135 oraz k a r ta  podatuow a • 
Znalazca otrzym a nagrodę zł. 26 „W ygo 
da**, S osnowiec, Piteudakiego 48 
JA N  T R Ż E C iA K IE W IC Z  zagubił \vY- 
eiąg z ksiąg  ludności fam ilijny  wydany 
nrzez gm inę Działoszyn.

ROŻNE

opiaw a 
w So

ZGUBIONO okulary , rogow a c 
zwrócić za nagrodę, do R edakcji
snowcu .________________________________
ZA 25 zł. nauczę fab rykaej domowej 
w spaniałych chińskich wyrobów7 bibułko 
wyeli. O ferty  ty lko  do 12 czerwca do Ge 
dakcji „E xpresu  Zagłębia** pod „Zaroeki 
domowe*'.

ROZMOWA RODZINNA.

B ogaty ,aie skąpy kupiec leży na łożu 
śmierci. Dokoła zgrom adzili sę trzej jego
synowie i desperują.

- -  Nasz biedny ta ta  nie żyje'. — wn |J  
n a jstarszy  syn. — Trzeba będzie m u wy­
praw ić pogrzeb pierw szej klasy.

—Cyt, cyt — przeryw a młodszy z 
nów —nasz biedny la ta  m ia ł zam iłLowa 
nia proste i nie lub ił przepychu. Uwa­
żam, że pogrzeb d rugiej k lasy  wystarczy-

-—A ja jestem  pewny — odzywa sl<1 
najm łodszy z potomków — że trzecia  kl» 

sa będzie aku ra t.
N agle konający  uniósł się na  p o sła n i1* 

i w yszeptał:
-  Sza! Nie w yrzucajcie pieniędzy, J*  

pójdę pieszo na  cm entarz.

Wydawca: Belena Monsiorska. Rjd. naczelny: tv ćwierka — Druk. ,,Uxpree Wgłębia" Sosnowiec, Teatralni 1-a. — Reri. odp.: Tadeusz Lips'*;.


